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Pogłębić jedność działania 
młodych bojowników o pokój

Odezwa Rady Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej
PRAGA PAP. Rada Światowej 

Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej. która obradowała w Pra 
dze w dniach 5—9 lutego br., u- 
chwaliła odezwę do młodzieży 
świata. W odezwie tej czytamy 
m in.:

Rada Światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej postano­
wiła zwołać na dzień 25 lipca 
•1953 r. do Bukaresztu III Swiato 
wy Kongres Młodzieży, dostępny 
dla młodzieży całego świata, kon 
gres, który rozpatrzy zagadnienia 
głęboko interesujące młode poko­
lenie, kongres, który da wyraz na

Kronika dyplomatyczna
WARSZAWA PAP. W dniu 10 

bm. ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki w Polsce Joseph 
Flack złożył wizytę wicemini­
strowi spraw zagranicznych Ma­
rianowi Naszkowskiemu.

Przez organizowanie różnych 
imprez i akcji, przygotowujcie 
się do Światowego Kongresu Mło 
dzieży oraz do IV Światowego 
Zlotu Młodzieży i Studentów w 
walce o pokój i przyjaźń!

W 75 rocznicę urodzin
zastępcy przewodniczącego 
rządu GSR Z. łłeied!yłego
WARSZAWA PAP. W związku 

z 75 rocznicą urodzin zastępcy 
przewodniczącego rządu Republi­
ki Czechosłowackiej Zdenka Ne- 
jedly‘ego, wiceprezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz prze­
słał na jego ręce następującą 
depeszę:

Zastępca Przewodniczącego rzą 
du Republiki/ Czechosłowackiej 

NEJEDLY

O fia rn ie  w a lc z ą  o plan

Plan Schumana wszedł w życie
Magnaci węgla i słali przygotowuję się 

do ostrych rozgrywek konkurencyjnych
PARYŻ PAP. W dniu 10 lutego 

weszło w życie przewidziane 
przez tzw. „plan Schumana“ po­
rozumienie w sprawie „wspólne­
go rynku“ węgla, złomu żelaz­
nego i rudy żelaza dla Francji, 
Niemiec zachodnich, Włoch, Bel­
gii, Holandii i Luksemburga. Po 

przewiduje,

Partpe konterencie 
sprawozdawczo -  wyborcze
f i d y n i f T  ^  dniach 7 i 8 lu- 
UU y U lu  tego br. obradowa' 
ła w Gdyni miejska konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza.

Referat wygłosił sekretarz 
KM tow. Wojtkowiak. W dys­
kusji zabierało głos 43 towa 
rzyszy, m. in. sekretarz KW 
PZPR tow. Izydor Kunat.

W skład nowowybranej egze­
kutywy KM weszli: jako I se­
kretarz tow. Wacław Adamski, 
jako sekretarze tow. tow. Hen­
ryk Wojtkowiak i Eugenia Ja­
godzińska.

Wybrano również 36 delega 
tów na konferencję wojewódz­
ką.

Frrrłll7V W dniach 7 ' . 8 Iu‘  M IIU A Y  tego odbyła się po­
wiatowa konferencja sprawoz­
dawczo-wyborcza w Kartuzach 
Referat sprawozdawczy wygło­
sił sekretarz KP tow. Stanisław
Czynszak. . . . „c

W dyskusji brało udziai 36 
towarzyszy, m. in. kierownik 
wydziału organizacyjnego EW 
PZPR tow. Tadeusz Majster.

Konferencja wybrała nowy 
Komitet Powiatowy, w skład 
którego weszli: jako I sekre­
tarz tow. Jan Berezecki, jako 
sekretarze tow. tow. Stanisław 
Czynszak i Wiktor Sampolski.

Poza tym wybrano 9 delega­
tów na konferencję wojewódz­
ką.
Tfinmur W dęiach 7 i 8 lutego JLCZoW t>r. obradowała miej­
ska konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza w Tczewie. Refe­
rat sprawozdawczy wygłosił se 
kretarz KM tow. Kazimierz 
Konrad.

W dyskusji zabrało głos 30 to 
warzyszy, m. in. członek egze­
kutywy KW PZPR tow. Sikora.

Konferencja wybrała nowy 
Komitet Miejski, w skład któ­
rego weszli: jako I sekretarz 
tow. Jóief Jagiełka i jako se­
kretarz tow Kazimierz Konrad.

Konferencja wybrała 9 dele­
gatów na konferencję woje­
wódzką.

szemu przekonaniu, że zjedno- j wszędzie tam, gdzie żyjecie I pra 
czonymi silami pokój można oliro «¡ujecie 
nić.

Czyniąc zadość licznym życze­
niom młodzieży, Rada ŚFMD po 
stanowiła przeprowadzić w 
dniach 2—16 sierpnia 1953 r. w 
Bukareszcie IV Światowy Zlot 
Młodzieży i Studentów w Walce 
o Pokój i Przyjaźń. Kongres i 
żlot dadzą możność spotkania się 
tysiącom chłopców i dziewcząt 
— przedstawicielom młodzieży z 
całego świata.

Rada ma nadzieję, że te potęż­
ne imprezy skutecznie przyczy­
nią się do dalszego umocnienia 
jedności i wzajemnego zrozumie­
nia między młodzieżą dążącą do 
pokoju.

Młodzieży całego świata! W i-
mieniu 75 milionów młodzieży 88 
krajów Rada Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej
wzywa was do zjednoczenia się, - ....
do umacniania jedności działania Towarzysz ZDENEK

_________________________ ___—  j P r a g a
W dniu 75 rocznicy Waszych 

urodzin przesyłam Wam serdecz­
ne życzenia długich lat zdrowia 
i pomyślności w pracy dla do­
bra Waszego kraju i rozwoju co­
raz silniejszych związków między 
narodami, walczącymi o pokój i 
rozkwit prawdziwej kultury.

(—) JOZEF CYRANKIEWICZ

Z. Nejsdiy odznaczony 
Orderem Lenina

MOSKWA PAP. Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR odznaczyło 
prezesa Czechosłowackiej Akade 
mii Nauk, przewodniczącego 
Związku Przyjaźni Czechosłowac 
ko-Radzieckiej, Zdenka Neje- 
dly‘ego Orderem Lenina w związ 
ku z 75 rocznicą jego urodzin, za 
wybitne zasługi w umocnieniu 
przyjaźni czechosłowacko-radziec 
kiej i współpracy kulturalnej.

taryfy celne dla węgla, złomu 
żelaznego i rudy żelaza. Taryfy 
celne dla stali mają być zniesio­
ne za dwa miesiące.

Jak wynika z doniesień prasy 
francuskiej, „plan Schumana“ 
wchodzi w życie w atmosferze 
niezwykłego zdenerwowania part 
nerów, którzy oczekują ostrejrozumienie to przewiduje, że z t 

dniem 10 lutego 1953 r. między .walki konkurencyjnej między 
tymi krajami zniesione zostają grupami monopolistycznymi po­

szczególnych kraj ów należących 
do tego planu.

Przede wszystkim oczekuje- się 
bardzo ostrej walki konkurencyj 
nej między przemysłowcami fran 
cuskimi i zachodnio-niemieckimi.

W a lk i w  K o r e i

Plan na luty jest w STOCZ 
NI IM. KOMUNY PARYS­

KIEJ w Gdyni zagrożony. Wie 
dzą o tym stoczniowcy i nie 
szczędzą wysiłków, by nie do­
puścić do powstania zaległości. 
W czołówce przodujących ro­
botników znajduje cię m. ,n. 
instalator Brunon Krutz z ru- 
rowni, osiągający średnio 200 
proc normy, oraz spawacz Ire­
na Kizykalska, która wykonu­
je 170 proc. normy.

Dzięki ofiarności przodują­
cych stoczniowców, nocą z 
dnia 9 na 10 bm. nowy statek, 
wybudowany w stoczni im. Ko 
muny Paryskiej, wyszedł na 
próbę. Instalatorzy przystąpili 
na nim w dniu 9 bm. do szyb­
kościowego zakładania rur i o 
kilka dni skracając czas reali­
zacji zadania, przed terminem 
wykonali robotę.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ 
brygada Franciszka Schroede­
ra zastosowała nową metodę 
montażu mechanizmów pomoc 
niczych na statkach. Przystąpi­
ła ona do montażu tych urzą­
dzeń jeszcze na pochylni, skra­
cając przeszło o połowę plano­
wany czas pracy. Brygada osią 
ga przeciętnie 200 prcc. normy.

W dniu 9 bm. w ZAKŁA­
DACH MECHANICZNYCH IM.
gen  k . Św ie r c z e w s k ie ­
g o  na czoło załogi wysunęła 
się brygada Golofita. Ten ze-

BRUNON KRUTZ 
hydraulik

spół roboczy zgodnie z podję­
tym zobowiązaniem wykonał 
całkowicie swój plan dzienny.

W ZAKŁADACH NAPRAW­
CZYCH TABORU KOLEJO­
WEGO NA ZAWlSLU Jan 
Felelincr odniósł w dniu 9 bm. 
duże zwycięstwo w walce o 
plan. Wykonał on z nadwyżką 
swoje zadania, uzyskując 300 
proc. normy.

Załoga WYTWÓRNI USZCZE 
LEK „MORPAK“ we Wrzesz­
czu od początku lutego rytmicz 
nie wykonuje swoje zadania.

IRENA KRZYKALSKA 
• spawacz

W dniu 7 bm. uzyskała ona naj 
lepszy wynik — 155,6 proc. pla 
nu dziennego. Dzięki temu w 
ciągu 7 dni plan miesięczny 
był tu wykonany już w 31,7 
proc.

Do dnia 8 bm. załoga ZA­
KŁADÓW TŁUSZCZOWYCH 
IM. GEN. WRÓBLEWSKIEGO
wykonała 25,4 proc. planu mie 
sięcznego. Przyczynili się do 
tego przede wszystkim robotni 
cy ROZSZCZEPIALNI TŁIJSZ 
CZU, którzy w ciągu 7 dni. wy 
konali 51,5 proc. planu mie­
sięcznego.

N ie dotrzym ują  te m p a
w STOCZNI IM. KOMUNY 

PARYSKIEJ ZAŁOGA KA- 
DŁUBOWNI PRODUKCYJNEJ
w dniu 7 bm. miała przestój i 
z tego powodu dzień 9 bm. 
straciła na odrabianie zaległo­
ści. Przyczyną przestojów, zda 
rzających się tu dość często, 
jest nierównomierna dostawa 
surowca z magazynu i wadli­
wa praca dźwigu.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ 
SLUSARNIA WYPOSAŻF.NIO
WA, która od dwóch tygodni 
zwleka z przygotowaniem fun­
damentów pod pompę cyrkula- 
cyjną i agregat parowy, zaha­
rtowała pracę w brygadzie 
Wacława Franczaka z działu 
montażu maszyn i kotłów. Bry 
gada Kojty, pracująca na jed­
nostce 110015, o dwa dni opóź­
niła pracę przy montażu me­
c h a n i z m ó w .  OPÓŹNIENIE TO 
SPOWODOWAŁ BRYGADZI­
STA WRAZ Z MISTRZEM

WILKE, nie przygotowując od­
powiednio pracy. Z tego po­
wodu dwa roboczodni stracili 
instalatorzy z wydziału MIO.

W ZAKŁADACH MECHA­
NICZNYCH IM. GEN. K. 
Św ie r c z e w s k ie g o  4-go- 
dzinny przestój miała zmiana 
dzienna w dziale tow. Sulimy. 
Przyczyną tego była NIEDBA­
ŁA PRACA ZAOPATRZE­
NIOWCÓW, którzy lekceważąc 
swoje obowiązki, znacznie opóź 
nili dostawę materiałów pomoc 
niczych. V« wyniku tego dział 
tow. Sulimy nie wykonał w 
dniu 9 bm. planu dziennego. W

zakładach tych załoga działa 
PR-1 nie otrzymała planu na 
luty. Nieznajomość zadań po­
ważnie utrudnia ich wykona­
nie.

W ZAKŁADACH NAPRAW­
CZYCH TABORU KOLEJOWE 
GO NA ZAWlSLU najgorsze 
wyniki miała w dniu 9 bm. bry 
gada Krużyckiego. 9 robotni­
ków, którzy wchodzą w jej 
skład, miało 8 godzin przestoju 
Winę za to ponosi kierownic­
two działu obróbki drewna, 
które nie dostarcza brygadzie 
półfabrykatów. W dniu 9  ̂bm. 
nie dostarczono ich w ogóle.

W ZAKŁADACH TŁUSZCZO 
WYCH IM. GEN. WRÓBLEW­
SKIEGO nie dotrzymuje^ tem­
pa pracy załoga wydziału n- 
twardzalni. W dziale tym po­
wstały zaległości, które stano­
wią 2 proc. miesięcznego pla­
nu produkcji.

W N I O S K I
Czołowym zadaniem tych wszystkich robot­

ników, brygad roboczych i wydziałów, które 
opóźniają tempo realizacji planu za luty, jest 
dorównać przodującym towarzyszom, przodują 
cym załogom wydziałów, przodującym bryga­
dom. Kierownictwo zakładów I wydziałów ma 
obowiązek przez dobre przygotowanie robót, 
zacieśnienie współpracy między wydziałami i 
usprawnienie dostaw materiałów, stworzyć ta­

kie warunki, które umożliwią wyrównanie po­
ziomu pracy w zakładzie. Podstawowe organi­
zacje partyjne i rady zakładowe muszą syste­
matycznie kontrolować przebieg realizacji za­
dań, dbać o rozwój ruchu współzawodnictwa, 
rozwijać pracę polityczną, budzącą poczucie od­
powiedzialności za każde zlecenie robocze, 
szczególnie na zagrożonych odcinkach planu.

J
PEKIN PAP. Dowództwo naczelne 

KoieansideJ Armii Ludowej 
w Komunikacie ogłuszonym w Phe- 
nianie dnia 9 bm., że w ciągu dnia 
ubiegiego oddziały Koreańskiej Ar­
mii Ludowej w ścisłym współdziała­
niu z oddziałami ochotników chiń­
skich toczyły nadal walki o znacze­
niu lokalnym.

W dniu 8 bm. bombowce amery­
kańskie typu „B-29“ dokonały bar­
barzyńskiego nalotu na jedną z dziel­
nic Phenianu nie posiadającą żadnych 
obiektów wojskowych. Jest dużo ofiar 
Wśród ludności, wiele domów i zie­
mianek zostało zburzonych. W dniu 
9 bm. oddziały artylerii przeciwlotni­
czej i strzelców niszczycieli strąciły 
6 i uszkodziły 7 samolotów nieprzyja­cielskich.

WERBUNEK W BRAZYLII 
NOWY JORK p a p . Jak donosi 

dziennik brazylijski „Imprensa Popu 
lar", dzienniki brazylijskie, finanso­
wane przez ambasadę USA, podały, 
że w Rio de Janeiro i w Sao Pauio 
rozpoczął się werbunek „ochotników“ 
dla wysłania ich do Korei.

„Imprensa Popular" podkreśla, że 
po rozpoczęciu agresji amerykańskiej 
w Korei, ambasada stanów Zjedno­
czonych w Brazylii usiłowała już 
przeprowadzić werbunek „ochotni­
ków" brazylijskich, jednakże próby 
te poniosły fiasko.

ZA DOLARY — ŻYCIE 
MOSKWA PAP. Agencja TASS do 

nosi z Karaczi za dziennikiem „Im- 
poz", że rząd USA domaga się od rzą 
dów Syjamu i Filipin zwrotu sum, 
wydatkowanych przez Stany Zjedno­
czone na utrzymanie wojsk tych kra 
łów w Korei Jak twierdzi rząd USA 
wydatki te wynoszą dla Syjamu 13 
miliona dolarów, a dla Filipin 9 mi- 
lionów dolarów.

»Lóciuci Jednocześnie rząd Stanów Zjedno- 
podaioj czonycii domaga się, aby zwrot wy­

datkowanych pieniędzy został zreali­
zowany w postaci dodatkowych kon­
tyngentów wojsk dla udziału w woj­
nie koreańskiej w ilości nie mniej­
szej niż 15 tysięcy osób z każdego 
z tych krajów.
AMERYKANIE NADAL MORDUJĄ 

JEŃCÓW
LONDYN PAP. Agencja Reutera 

donosi z Pusanu, że strażnicy amery­
kańscy użyli broni palnej i granatów 
ręcznych przeciwko grupie jeńców 
koreańskich w jednym z obozów na 
wyspie Kożedo. Jeden z jeńców zo­
stał zabity, a 38 odniosło rany, w tym 
13 ciężkie. . . . .jak podaje komunikat dowództwa 
wojsk amerykańskich w Korei, broni 
palnej użyto przeciwko jeńcom za to,

W hołdzie bohaterom Stalingradu
W ielki w iec  w  N o w ym  Jo rku  

z  okazji 10 ro czn icy  h istorycznej bitwy
NOWY JORK PAP. Dnia 8 bm. odbył się w Nowym Jorku 

w wielkiej sali „Manhattan Plaża“ wiec poświęcony 10 rocznicy 
rozgromienia przez Armie Radziecką faszystowskich wojsk nie-
mieckich pod Stalingradem. „  , _  ,przez Krajową Radę Przyjaźni

pclIiCJ tu •* ---- %/ —--— -- — - tże „nie zastosowali się do rozkazu za-> j radzieckie flagi pan-
kazującego śpiewania pieśni w odo- , -------  — -
zie...'

Wiec zorganizowany został 
Amerykańsko - Radzieckiej.
Na trybunie widniały amery- 

izieckie fl _ 
stwowe. Po odegraniu hymnów

Powódź w Australii
LONDYN PAP. Agencja Reute 

ra donosi z Melbourne, że wsku­
tek długotrwałych ulewnych de 
szczów, północno-zachodnią częśc 
stanu Queensland nawiedziła wiel 
k i powódź. Wody wielu rzek wy 
stąpiły z brzegów, zalewając prze 
szło 200 tysięcy ha ziemi upraw­
nej i pastwisk. . . . .

Połączenie kolejowe i telefonu- 
czne z wielu“ miejscowościami zo 
stało przerwane. Poważnie zagro­
żone jest miasto Urangdangie i 
istnieją obawy, że jego mieszkań 
cy będą musieli byc ewakuo­
wani.

¡SÉiSæiiff&fc
Belgię
stratyKntiudrofalna uowóilż, która nawiedziia Anglię, Holandie, 

i Francję, pochłonęła olbrzymią iiość ofiar i wyrządziła kolosalne
mate Na "zdjęcia: Mieszkańcy Whitstahle w Anglii chronią s liP rzed p ow o- 
dzlą do jednego z najwyższych domów. r°* — CAr-

państwowych ZSRR i USA, wiec 
zagaił przewodniczący Krajowej 
Rady Przyjaźni Amerykańsko-Ra 
dzieckiej, Moreford. Mówca przy­
pomniał, że począwszy od 1943 r. 
postępowi ludzie USA co rok ob­
chodzą rocznicę bohaterskiego 
zwycięstwa Armii Radzieckiej 
pod Stalingradem, .które stało 
się przełomowym momentem woj 
ny światowej.

Na wiecu przemawiali: wybitny 
działacz ruchu postępowego USA 
i jeden z organizatorów wiecu, 
Harry Ward, znany działacz ru­
chu obrońców pokoju USA du­
chowny William Howard Malish 
i inni. Mówcy wezwali do umoc­
nienia przyjaźni między naroda­
mi ZSRR i USA. Zebrani ser­
decznie powitali laureata Między 
narodowej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju między 
narodami“ Paula Robesona. Po o- 
mówieniu historycznej roli Armii 
Radzieckiej w rozgromieniu sił 
faszystowskich, Robeson zwrócił 
szczególną uwagę na doniosłe zna 
czenie walki o pokój prowadzonej 
przez ZSRR w latach powojen­
nych. Nawiązując do swego po­
bytu w Stalingradzie kilka lat 
temu, Robeson stwierdził, że ca­
ły świat podziwia wspaniałe o- 
siągnięcia ZSRR w dziedzinie od­
budowy zniszczonej wskutek woj­
ny gospodarki oraz w dziedzinie 
polepszenia sytuacji materialnej 
mas pracujących.

Na wiecu odczytano tekst de­
peszy przesłanej przez Krajową 
Radę Przyjaźni Amerykańsko- 
Radzieckiej mieszkańcom Stalin­
gradu, oraz tekst depeszy otrzy­
manej ze Stalingradu.

Na zakończenie wiecu odbył się 
wielki koncert z udziałem P. Ro­
besona.

Dokerzy francuscy

solidaryzują się
z narodem marokańskim
PARYŻ PAP. Jak donosi

„L‘ I?umer'u° “, dokerzy w Bor­
deaux odmówili załadowania 
sprzętu wojennego na okręt „Sa- 
fi“ odpływający do Casablanki. 
Władze francuskie zmuszone były 
sprowadzić oddziały wojskowe 
dla załadowania statku.

Społeczeństwo Indii
przeciwko amerykańskiej 

polityce agresj
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

donosi z Delhi, że postępowe spo­
łeczeństwo energicznie protestu­
je przeciwko amerykańskiej poli 
tyce agresji na Dalekim Wscho­
dzie.

Wszechindyjska Rada Pokoju we 
zwała naród do wzmożenia walki 
o pokój w Azji i na całvm świę­
cie. Dziennik „Crossroads“ żarnie 
ścił artykuł, w którym rzuca trzy 
hasła: „Ręce precz od Chin!“. 
„Ręce precz od Korei!“, „Ręce 
precz od Azji i-
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Banda angin -  amerykańskich agentów 
uprawiała dywersję w przemyśle naftowym Rumunii

24 szpiegów i sabotatystów  przed sądem w Ploesti

W odpowiedzi na apei M. Pieczyńskiego

BUKARESZT PAP. Dnia 9 bm. rozpoczął się w Ploesti proces 
grupy osób, oskarżonych o działalność szpiegowską i sabotażową 
na rzec* Amerykanów i Anglików w rumuńskim przemyśle nafto­
wym.

wskiej i uprawiania aktów sabojpy, informacje wojskowe, prze- 
tażu. Przy współudziale b. kró-1 kazywane przez Constantina Cap 
ta Michała, przedstawicieli partii j sa ŹS pośrednictwem kuriera a- 
narodowo-zaranistycznej i narodo merykjńskiej misji dyplomatycz*

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Atanase Christodnlo, inżynier, b. 
dyrektor naczelny towarzystwa 
naftowego „Romana-Americana“ ; 
Constantin Matasaru, inżynier 
górniczy, b. obszarnik i dyrektor 
naczelny towarzystwa naftowe­
go „Steaur Romana“ : Cezar Po- 
pescu, b. dyrektor naczelny towa 
rzystwa „Distribucia“ i b. prezes 
stowarzyszenia przemysłowców 
naftowych Rumunii, członek za­
rządu towarzystwa „Astra-Roma 
na"; Romeo Pleszojanu, inżynier 
b. sekretarz generalny Minister­
stwa Górnictwa i Przemysłu Naf 
towego, Alexandru Aiexandrlni, 
adwokat, b. minister skarbu; 
George Paluc, geolog, b. naczel­
nik służby geologicznej towarzy­
stwa „Astra-Romana“ ; Constan­
tin Foiescu, b. dyrektor towarzy­
stwa „Romana-Americana“ ; Con 
stantin Capsa, b. naczelnik wy­
działu kadr towarzystwa „Astra- 
Romana“, łon Solacolu, adwokat, 
b. dyrektor naczelny towarzystwa 
..Steaur-Romana“ i inni — ogó­
łem 24 osoby.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
osoby te, jako szpiedzy i sabota- 
iyści w służbie wywiadu amery­
kańskiego i angielskiego, prowa­
dziły swą działalność dywersyjną 
w jednej z najważniejszych gałę­
zi gospodarki rumuńskiej — w 
przemyśle naftowym.

Do chwili upaństwowienia 
przemysłu naftowego, władały 
nim cztery towarzystwa, a miano 
wicie: „Astra—Romana“ (filia 
„Royal Dutch Shell), „Unirea“ 
(filia angielskiego towarzystwa 
„Fénix“), „Steaur—Romana“ (re­
prezentujące interesy angielskie­
go towarzystwa „British Star“) 
oraz „Romana—Americana“ (filia 
amerykańskiego monopolu „Stan 
dard Oil Company of New-Jer 
sey“).

Akt oskarżenia stwierdza, że 
monopoliści amerykańscy nasyłali 
— w charakterze przedstawicieli 
amerykańskich i angielskich mi­
sji wojskowych, kierowników wy 
żej wymienionych czterech towa 
rzystw naftowych w celu zorga­
nizowania szerokiej sieci szpiego

wo-liberalnej, ugrupowania Ta- 
tarescu oraz przy współdziałaniu 
zdrajców i szpiegów, zasiadają­
cych na ławie oskarżonych, im­
perialiści amerykańscy organizo­
wali w Rumunii sieć szpiegow- 
sko-sabotażową.

W tym też celu imperialiści an

nej Gartnerowi do Londynu. 
Przy przekazywaniu tych infor­
macji współdziałał konsulat an­
gielski w Bukareszcie, który prze 
kształcił się w ośrodek szpie­
gowski.

Atanase Christodulo, Constan­
tin Matasaru, George Paluc i łon

gielscy jeszcze we wrześniu 1944| Solacolu zostali oskarżeni o zdra 
roku mianowali administrato- dę stanu i działalność spiskową.

Koreańska Armia Ludowa 
zwycięży śmiertelnego wroga
Artykuł Nam Ira na tamach „Prawdy"
MOSKWA PAP. W związku z 

piątą rocznicą powstania Koreań 
skiej Armii Ludowej, dziennik 
„Prawda“ zamieszcza artykuł sze 
fa sztabu generalnego tej Armii 
Nam Ira pt. „Naród koreański 
obroni swą wolność“ . W artykule 
tym czytamy m. in.:

— Koreańska Armia Ludowa 
utworzona w lutym 1948 roku 
przebyła w ciągu pięciolecia 
chlubną drogę bojową. Powsta­
ła ona na gruncie rewolucyjnych 
tr. '.ycji antyjapońskiej walki 
partyzanckiej, którą kierował 
jeden z najlepszych synów naro­
du koreańskiego — Kim Ir Sen. 
Jej organizacja opiera się na przo 
dujących zasadach organizacyj­
nych Armii Radzieckiej i na jej 
niezmiernie bogatych doświadczę 
niaoh bojowych.

W ciągu 5 lat w armii naszej 
utworzono waleczną piechotę, 
potężną artylerię, oddziały pan­
cerne i lotnicze. W uczelniach 
wojskowych szkolą się i przesz- 
kalaią kadry dowódców.

Dzięki energicznemu kierownic 
twu Partii Pracy i Kim Ir Sena, 
dzięki braterskiej pomocy chiń­
skich ochotników ludowych. Ko­
reańska Armia Ludowa odparła 
wściekłe natarcie interwentów 1 
Usynmanowców w końcu 1950 
roku i odrzuciła ich poza .88 rów­
noleżnik. W ciągu dwóch ' pół 
lat wojny, mimo barbarzyńskie­
go bombardowania spokojnych 
miast i wsi Korei północnej, in­
terwenci amerykańscy nie osiąg­
nęli upragnionych wyników. Mi­
mo potwornych bestialstw in­
terwentów, naród koreański i 
jego bohaterska armia mężnie 
odpierają próby ujarzmienia na- 
szej ojczyzny.

W toku wojny w Armii Ludo­
wej zaszły poważne zmiany ja­
kościowe. Polepszyło się uzbro­
jenie 1 wyposażenie techniczne. 
W porównaniu z rokiem 1951 si­
ła ognia dywizji strzeleckich 
wzrosła o 160 proc. Siła ognia 
automatycznego piechoty wzrosła 
o 141 proc. Wzmocniły się rów­
nież inne rodzaje wojsk i zwięk­
szyła się ich mechanizacja. W to­
ku wojny armia nasza przekształ 
ciła się w nowoczesną armię 
kadrową.

Agresorzy amerykańscy mimo 
niejednokrotnych porażek nie da­
ją za wygraną. Przygotowują 
oni nowe krwawe awantury, za­
stępując zbankrutowanych gene­
rałów nowymi generałami — 
specjalistami od wszelkich pro- 
wokacii. Jednakże zahartowana 
w bojach Armia Ludowa pod 
kierownictwem swego mężnego 
wodza Kim Ir Sena, wspólnie z 
chlftsk*mi ochotnikami ludowy­
mi, udaremni również nowe 
awantury interwentów.

Szeregowi żołnierze i do­
wódcy Armii Ludowej, jak i cały 
naród koreański, wiedzą, że nie 
są osamotnieni. Miłujące pokój 
narody wszystkich krajów darzą 
sympatią naszą armię 1 udzie­
lają jej moralnego poparcia, a 
bratni naród chiński wysłał na

pomoc Koreańskiej Armii Lu­
dowej swych najlepszych synów 
i swe najlepsze córki — ochotni 
ków ludowych.

Armia Ludowa walczy i odnie 
sie zwycięstwo dlatego, że odda­
na jest narodowi, za co naród 
kocha ją i popiera jak swe umi 
lowane dziecię. Całe zaplecze ¡b.

rem towarzystwa „Astra—Roma­
na“ Fritza Gartnera, który z ko­
lei zobowiązał siedzącego na ła­
wie oskarżonych Constantina Ca­
psa do informowanie szefa wy­
działu gospodarczego misji angiel 
skiej, płk. Fostera i innych człon 
ków misji angielskiej o całej dzia 
łalnośei „Astra—Romana“ i do 
przedkładania wszelkich danych
0 przemyśle naftowym Rumunii, 
jak również dostarczania infor­
macji szpiegowskich o charakte 
rze finansowym, wojskowo-polity 
cznym i gospodarczym.

Constantin Capsa z gorliwoś­
cią wykonywał zlecenia imperia 
listów angielskich.

Charakteryzując cele szpie­
gostwa oskarżony Popescu 
oświadczył: „Niewątpliwie nasza 
aksia szpiegostwa ekonomicznego
1 politycznego zmierzała z jedne» 
strony do tego, by informować 
zagranicę o sytuacji politycznej 
i gospodarczej Rumunii, z drugiej 
zaś strony, by realizować plan
ebetażu w rumuńskim przemy- 

•dc naftowym i wywoływać trud 
ności w dziedzinie umocnienia 
ustroju demokratycznego w Ru­
munii“.

Po upaństwowieniu przemysłu 
w Rumunii, amerykańskie i an­
gielskie koła imperialistyczne 
wykorzystały oskarżonych Cap­
sa i Bence w celu werbowania 
szpiegów spośród pracowników 

amerykańskich i angielskich

Pozostali oskarżeni odpowiadają 
za zdradę wobec ojczyzny i za 
współdziałanie z pozostałymi 
zdrajcami.

Wszyscy oskarżeni przyznali 
się do winy.

Proces trwa.

Palacze budynków pocztowych i służby zdrowia 
oszczędza ją  w ę g ie l

Coraz więcej palaczy naszego, dzili w styczniu 1.670 kg węgla, 
województwa włącza się do wal i Postanowili ohi*W dalszych miesią 
ki o oszczędzanie węgla przezjcach zaoszczędzić.,taką samą ilość 
wprowadzenie racjonalnej gospo węglami koksu. Palacze Przychód 
darki cieplnej i stosowanie gor- j ni Specjalistycznej w Gdańsku 
szych asortymentów paliwa. ¡zobowiązali się. zaoszczędzić w

W ostatnich dniach o podjęciu 
zobowiązań zameldowali palacze 
obsługujący kotłownie w budyn­
kach poczty gdańskiej i gdyń­
skiej. M. in. palacze w budynku 
Poczty nr 1 w Gdyni zobowią­
zali się zaoszczędzić w I kwarta­
le br. 5.500 kg węgla i koksu. 
Palacze w kotłowni Poczty nr 2 
w Gdyni w ciągu miesiąca za­
oszczędzą 1000 kg węgla i koksu, 
a palacze z Poczty nr 6 w Gdań­
sku i Dyrekcji Poczty i Teleko­
munikacji w Gdańsku — 5560 kg 
węgla i koksu.

Do walki o mniejsze zużycie 
węgla i koksu włączyli się rów­
nież palacze, zrzeszeni w Zw. 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia. Pala 
cze sanatorium w Oliwie zaoszczę

Zgromadzenie Narodowe Bułgarii 
uchwaliło budżet państwowy na rok 1953

kraju służy interesom frontu, in-j towarzystw naftowych. Zbierali 
teresom zapewnienia zwycięstwa!oni informacje szpiegowskie o sy 
nad śmiertelnym wrogiem. Uuacji na odcinku eksportu ro-

SOFIA PAP. Po dwudniowej 
przerwie 9 lutego wznowiła swe 
prace VII sesja Zgromadzenia 
Narodowego Bułgarskiej Republi 
ki Ludowej.

W dyskusji nad projektem bud 
żetu państwowego na rok 1953 
zabrał głos prezes Rady Mini­
strów Bułgarii Wyłko Czerwen- 
kow. Mówca w obszernym prze­
mówieniu nakreślił zadania sto­
jące przed narodem 'bułgarskim 
w 1953 r.

Zgromadzenie narodowe jedno­
myślnie uchwaliło nowy budżet 
państwowy Bułgarskiej Republiki 
Ludowej, będący budżetem poko­
jowego budownictwa socjalistycz 
nego. Po stronię dochodów budżet 
zamyka się sumą 19.020.992.734 
lewów, a po stronie wydatków —
17.972.992.734 lewów. "W ten spo­
sób dochód przekroczy wydatki1 młoflzieżawej

budżetowe o przeszło miliard le­
wów. Ponad 77 proc. wpływów 
budżetowych dadzą przedsiębior­
stwa państwowe. Dochody z po­
datków wyniosą tylko 6,6 proc.

Budżet przewiduje wydatkowa­
nie 77,8 proc. sumy na finanso­
wanie gospodarki narodowej i na 
potrzeby społeczno -  kulturalne 
ludności. Wydatki na obronę na­
rodową wyniosą 11,6 proc.

ciągu kwartału 3.600 kg paliwa. 
Palacze ż# Stacji Sanitarno-Epi- 
demieznej w Gdańsku zaoszczę­
dzą w I kwartale 5 ton węgla, 
a obsługa kotłowni Szpitala Miej 
skiego w Gdańsku — 6 ton wę­
gla. Trzy tony koksu i węgla w 
ciągu miesiąca zaoszczędzą pala­
cze Miejskiej Przychodni Speeja 
listycznej w Gdańsku. Łącznie 
W ciągu kwartału palacze obsłu­
gujący kotłownie pomieszczeń 
Służby zdrowia zaoszczędzą po­
nad 14 ton węgla i 8 ton koksu.

S ło w n ik
chińsko-rosjjjski

MOSKWA PAP. Nakładem Pań 
stwowego Wydawnictwa Słowni­
ków w Językach Obcych i Ojczy 
stych w Moskwie ukazał się słów 
nik chińsko-rosyjski pod redak­
cją prof. J. Oszanina. Zawiera on 
blisko 65.000 słów.

W opracowaniu słownika wzięli 
udział liczni znawcy języka chiń­
skiego w Moskwie i Leningradzie.

Cenne materiały znajdą w tej 
książce osoby zajmujące się za­
gadnieniami ekonomiki, historii i 
literatury Chin. Redaktorzy ko­
rzystali w szerokim zakresie z po 
litycznej terminologii dzieł Mao 
Tse-tunga, jako też stosowanej w 
dziennikach i czasopismach chiń­
skich oraz wydanych w ostatnich 
latach w Chinach słownikach no 
wych wyrazów.

ZMP-OWCY
Z S/S „BIAŁYSTOK“ STANĘLI 

DO WSPÓŁZAWODNICTWA
ZMP-owcy ze statku „Białystok“ 

stanęli na wezwanie ZMP-owców ze 
statku „¡Marchlewski“  do współzawod 
nictwa o przechodni proporzec, bę­
dący obecnie w posiadaniu brygady 

na m's „Warszawa“ .

DULLES ROZDAŁ POLECENIA
Nowy prezydent USA, Eisenhower, 

wraz ze swym głównym doradcą, mini­
strem spraw zagranicznych USA Dulle- 
sem, dokonali pierwszych posunięć poli­
tycznych. Orędzie Eisenhowera „o stanie 
państwa" i cele polityczne podróży Dulle- 
sa do siedmiu państw zachodnio-europej­
skich potwierdziły opinię, że frazesy Eisen 
howera, rzucane na lewo i na prawo o je­
go „niezłomnej woli pokoju“ i „dążeniu 
do położenia kresu wojnie w Korei“ były 
mu potrzebne tylko dla oszukania wybor­
ców.

Eisenhower zapowiedział w swym orę­
dziu „deneutralizację“ wyspy chińskiej 
Taiwan. Jest to nowy akt amerykańskiej 
agresji wymierzony przeciwko narodowi 
chińskiemu. „Deneutralizacja“  zapowie­
dziana przez Eisenhowera w jego orędziu 
oznacza, że imperialiści USA nie tylko bę­
dą okupować Taiwan. ale użyją również 
band czanekaiszekowskich do prób zbroj­
nych desantów na terytorium Chin Lu­
dowych. Jest to. rzec by można, spuszcze­
nie ze smyczy cznngkaiszekowskieb band. 
a tym samym próba rozszerzenia wojny 
na Dalekim Wschodzie.

Orędzie Eisenhowera, jego decyzje wy­
wołały zachwyt wśród amerykańskich lu­
dobójców. Przeróżni krwiożerczy senato­
rzy oraz sztabowcy zaczęli już rozważać 
możliwości morskiej blokady Chin Ludo­
wych.

Decyzje Eisenhowera wywołały nato­
miast prawdziwy wstrząs wśród zachod­
nio -  europejskich sojuszników USA. Eden, 
minister spraw zagranicznych W. Brytanii, 
oświadczył w parlamencie, że rząd bry­
tyjski po otrzymaniu informacji o decyzji 
zakończenia polityki neutralizacji Taiwa- 
nu „natychmiast wyraził swoje zaniepoko­
jenie. Rząd brytyjski przedstawił również 
rządowi USA opinię, że powyższa decyzja 
pociągnie za sobą pożałowania godne skut­
ki polityczne“ .

Dzienniki paryskie i londyńskie zwró­
ciły od razu uwagę na fakt, że o deneutra- 
lizacji Taiwanu rząd USA tylko „poinfor­
mował“ rządy angielski i francuski, nie 
konsultując sie z nimi uprzednio. Decyzja 
była więc podjęta jednostronnie. Wszyst­
kie też dzienniki zgodnie stwierdziły, że 
decyzja Eisenhowera grozi rozszerzeniem 
wojny na Dalekim Wschodzie. Prasa hin­
duska stanowczo, w ostrych słowach po­
tępia decyzję Eisenhowera. „Times o f 
India" stwierdza, że „decyzja prezydenta 
USA wywołała powszechna krytykę i nie­
zadowolenie w całym demokratycznym 
świecie“ .

A więc na olbrzymiej przestrzeni, od 
Rangunu poprzez Delhi, aż po Paryż i Lon­
dyn, w bidach rządzących t^cł, krajów za­
panowało zdenerwowanie. Rv noyuawać 
sytuacje w zachodniej Europie, by docis­
nąć pętlę amerykańskiego dyktatu w tych

krajach, wyruszył w podróż sekretarz sta­
nu USA, John Foster Duiles.

Panu Dullesowi wystarczyło 9 dni dla 
przeprowadzenia lustracji 7 siedzib rzą­
dów zachodnio -  europejskich, pozostają­
cych na usługach Wall-Street. Jeśli zaś , 
odliczymy czas, jaki Duiles musiał poświę­
cić na przejazdy, bankiety, ^odpoczynek, 
łatwo dojdziemy do wniosku, ze w każdej 
stolicy rozmowy Dullesa trwały najwyżej 
2 lub 3 godziny A przecież celem ich było 
zarówno uspokojenie swych satelitów, zde­
nerwowanych awanturnictwem amerykań­
skim na Dalekim Wschodzie oraz przy­
śpieszenie ratyfikacji układów wojennych 
w Europie. Tempo amerykańskie. Metody 
także brutalne, cyniczne, nie liczące się 
nawet z pozorami. Bandyta w ciemnej 
uliczce wzywa napadniętą ofiarę: „pienią­
dze albo życie“ . Duiles zaś w Paryżu zło­
żył oświadczenie, którego sens iest taki:

„Ratyfikacja traktatu o „armii europej­
skiej" w terminie do 75 dni albo cofniecie 
kredytów dolarowych i utworzenie Wehr­
machtu. jako potężnej samodzielnej armii, 
bez szyldu „armii europejskiej".

W Bonn Duiles nie potrzebował niczym 
grozić. Adenauer obiecał wszystko. Pod­
pisał czek bez pokrycia, zobowiązując się 
do przeprowadzenia ratyfikacji traktatu o 
„armii europejskiej" jeszcze w  ̂ marcu. 
Adenauer podejmował Dullesa jak naj­
lepszego protektora. Szwajcarskie pismo 
„Tat“ pisało na marginesie wizyty amery­
kańskiego podżegacza wojennego w Bonn1 
„rząd w Bonn uważa sekretarza  ̂ stanu 
USA za najpotężniejszego sojusznika“ .

Inaczej myśli naród niemiecki. Nic też 
dziwnego, że w pobliżu rezydencji Ade- 
nauera — Palais Schaumburg —_ aż się 
roiło od szpiclów amerykańskich i hitle­
rowskich, którzy pilnowali spokoju wroga 
wszystkich narodów.

W Londynie Duiles żądał związania 
się W. Brytanii z organizacją armii euro- 
neiskiej. Agencje amerykańskie przyznały 
jednak, że tu poszło mu trudniej. Wysu­
nięto zastrzeżenia związane z decyzja de- 
neutralizacji Taiwanu. Eden nie kwapił 
sie z zapewnieniem gotowości zadośćuczy­
nienia żądaniom Dullesa. Reakcyjny pa­
ryski „Frane-tireur“ obserwując przebieg 
londyńskiej wizyty Dullesa i stwierdzając 
dalsze pogłębienie sprzeczności anglo-ame- 
rykańskieh zwłaszcza na Dalekim Wscho­
dzie. zapytywał:

„Czy Stalin, przewidując nieunikniona 
konflikty miedzy kraiami kapitalistyczny­
mi, rnórjl przypuszczać, ie wypadki tak 
szybka przyznała mu rację?".

Duiles konferował z Edenem przy 
drzwiach zamkniętych. Niewiele więc 
wiadomo o przebiegu rozmów. Fakt fak­
tem. że Eden żegnając Dullesa miał w kie 
szwu zaproszenie do Waszyngtonu, dokąd 
uda się wraz z ministrem finansów But­
lerem, że w wyniku konferencji stracił

chłód, z jakim witał Dullesa. Zmiana w 
zachowaniu się jego wobec sekretarza 
stanu USA była tak widoczna, że prasa 
londyńska pisała o tym, zaopatrując swe 
artykuły tytułami: „Antoni bez kręgo­
słupa“ (Edenowi na imię Antoni).

Pan Duiles zatrzymywał się w stolicach 
Europy zachodniej krótko. To, co miał do 
zakomunikowania, streszcza się w dwu 
zdaniach, zacytowanych przez adenaue- 
rowską urzędową agencję prasową.

„Pan Duiles“ — czytamy — „podkre­
ślił, że USA mogą udzielać pomocy Euro 
pie tylko pod warunkiem realizacji pro­
gramu o „europejskiej wspólnocie". Jeśli 
to nie nastąpi, trzeba się będzie l;cz.vć z 
ograniczeniem pomocy amerykańskiej".

W tył» rzecz. „Płace i wymagam" — 
wołał do mayerów, edenów, ollenhaue- 
rów (bo nie unikał przecież rozmów z 
wiernymi imperializmowi amerykańskie­
mu prawicowymi socjalistami). I nawet 
nie czekał zbytnio na odpowiedź. Wie­
dział, że rozmówcy zawdzięczają swoje 
stanowiska polityczne właśnie amerykań­
skim dolarom i muszą zobowiązać się. że 
dołożą wszelkich starań, aby złamać pa­
triotyzm swych narodów i zdusić ich 
ukochanie niepodległości.

Ale nawet amerykańska agencja Uni­
ted Press zmuszona była przyznać, że 
„niezależnie od oficjalnego optymizmu 
wyrażanego przez rządy europejskie. Dul- 
les nie przywiezie (do Waszyngtonu — 
przyp. nasz) ani jednego mocnego zapew­
nienia ze strony tych rządów, że faktycz­
nie nastąpi ratyfikacja układu o armii 
europejskiej, nie mówiąc już o dacie jej 
realizacji“ .

Panu Dullesowi wystarczyło 9 dni, by 
postawić ultymatywne żądania siedmiu za 
chodnio-europejskim rządom. Efekty po­
lityczne tej osobliwej dyplomacji są ta­
kie, że cała prasa zachodnio-europejska 
wskazuje iednoełośpie na narastanie 
sprzeczności miedzy W. Brytania I USA 
oraz Francją i USA. Foster Duiles bez 
owijania w bawełnę mówił w Paryżu i 
Londynie, że Adenauer i hitlerowcy są 
sojusznikami nr 1 imperializmu amery­
kańskiego. Rzecz jasna, że nie podobało 
się to ani Churchillowi ani Mayerowi, 
którzy sami pretendują do tego stanowi­
ska.

Decyzje Eisenhowera i metody dyplo­
macji Dullesa zaostrzyły rozbieżności tnie 
dzv zachodnio-europejskimi satelitami 

, USA i samym Waszyngtonem. Scemento- 
wały one też ruch oporu ludności 
kraiów zachodniej Eurony nrzec:w oku­
pacji amerykańskiej. „Ostry kurs“ Eisen­
howera i Dullesa. kurs polegający na 
wzmóż“**»« imnezląPctńw
amerykańskich, przynosi im tylko straty 
i wzmaga nienawiść narodów do wrogów 
pokoju. F. E

Zobowiązali się oni przez podniesie­
nie na wyższy poziom dyscypliny 
służbowej i organizacyjnej, zwiększe­
nie udziału w samoremontach, pod­
niesienie kwalifikacji zawodowych, 
walczyć o zdobycie proporca. Ponad­
to przeznaczyli oni 95 roboczogodzin 
na prace konserwacyjne.

15 T Y S . Z Ł O T Y C H
OSZCZĘDNOŚCI 

PRZY REMONCIE HOLOWNIKA 
„ŻBIK“

Załoga holownika „Żbik“  z taboru 
pływającego ZFGG Gdańsk systema­
tycznie obniża koszty własne przez 
oszczędne zużycie paliwa bądź też 
dzięki samoremontom. Ostatnio odnio­
sła ona nowy sukces produkcyjny, 
wykonując we własnym zakresie re­
mont holownika „Żbik“ , co przynio­
sło 15 tys. złotych oszczędności i przy 
śpieszyło wejście holownika do ek­
sploatacji. Ofiarnością w pracy wy­
różnili sie Szynkowski, Szpiler, Imo- 
siejew i Wiśniewski.

45 PROC. PLANU W CIĄGU 
10 DNI

Rybacy „Daimoru“  od pierwszych 
dni lutego przystąpili do realizacji 
planu miesięcznego. W ciągu pierw­
szych 10 dni lutego załoga „Merku­
rego“  osiągnęła ł5 proc. planu mie­
sięcznego. Na drugim miejscu znaj­
dują się rybacy z „Podlasia“ , którzy 
w tym czasie zrealizowali swój pian 
w 33 proc. Natomiast załoga „Wiel­
kiego Wozu“  osiągnęła tylko 20 proc. 
planu miesięcznego.

O 360 ROBOCZOGODZIN 
SKRÓCĄ REMONT 

POGŁĘBIARKI „INŻ. WENDA“
Załoga poglębiarki „Inż. Wenda“ , 

która plan styczniowy wykonała w 
100 proc., przystąpiła obecnie do jak 
najszybszego wykonania remontu swo 
jej jednostki. Rozpoczynając prace 
załoga zobowiązała się skrócić remont 
o 360 roboczogodzin.

PRZODUJĄCY RYBACY
ZE SPÓŁDZIELNI „JEDNOŚĆ 

RYBACKA“
W dniu 9 bm. załoga kutra „Gdy-l“  

z szyprem Szczepanem Kaczorem zc 
spółdzielni „Jedność Rybacka“  zamei 
dowala o wykonaniu 36,3 proc. mie­
sięcznego planu połowów. W tym sa­
mym czasie załogi kutrów „Gdy-70“ . 
„Gdy-39“  i „Gdy-12“  zrealizowały swe 
plany miesięczne w granicach od 28,5 
do 32,1 proc. Szyprowie tych kutrów 
kierując swe załogi na kilkudniowe 
pniowy i korzystając z infonna-ii ser 
wlsu rybackiego, dobrze walczą o 
plan miesięczny.

Nacisk opinii publicznej
spowodował dymisję 
fasiysty Boufemy‘ ego

PARYŻ PAP. Jak już donosi­
liśmy, deputowany komunistycz­
ny Pronteau wniósł w Zgroma­
dzeniu Narodowym rezolucję, 
krytykującą rząd Rene Mayera 
za powierzenie teki ministra 
zdrowia byłemu współpracowni­
kowi gestapo Andre Boutemy.

Fakty ujawnione przez Pron­
teau wywołały falę protestów 
przeciwko udziałowi Boutemy w 
rządzie. Pod naciskiem opinii pu 
blicznej Boutemy został zmuszo­
ny do ustąpienia. Dnia 9 bm. w 
godzinach wieczornych podano 
oficjalnie do wiadomości o zgło­
szeniu przez Boutemy dymisji, 
którą została przyjęta.
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a pracy wsro
Zagadnienie kierowania przez organizacje partyjne pracą po­

lityczną i ideologiczną wśród młodzieży, otoczenie jej troskliwą, 
partyjną opieką byio obszernie omawiane na konferencjach KD 
Śródmieście i KD Siedlce w Gdańsku. Luki, jakie zawierały re­
feraty sprawozdawcze w tej sprawie, uzupełniło wielu delegatów, 
których wypowiedzi w dyskusji pozwoliły głębiej wniknąć w za­
gadnienia pracy wśród młodzieży, pozwoliły dostrzec poważne za 
niedbania, jakie istnieją w tej dziedzinie w organizacjach par­
tyjnych i KD.
Na nieaocenienie zagadnienia 

pracy wśród młodzieży wskazali 
na konferencji dzielnicy śródmiej 
sklej tow. tow. Strzałkowski z 
ZMP, Filbrand, Olejarczyk i Ba­
naszek ze Stoczni Gdańskiej, Oo- 
mieniecki z „Prozametu“ , Wal­
czak z Wytwórni Biletów Kolejo­
wych, Augustyn z ZBM-3, a na 
konferencji siedleckiej — tow. 
tow. Glonka z Warsztatów Na­
prawczych Taboru Kolejowego, 
Lemańczylt z Fabryki Papy i inni.

Towarzysze zabierający głos w 
dyskusji zwracali uwagę na za­
niedbania w dziedzinie pracy 
ideowo -  wychowawczej wśród 
młodzieży na terenie Gdańska. 
Jak stwierdził tow. Strzałkowski 
ze 117 zespołów szkoleniowych 
ZMP w dzielnicy Śródmieście pra 
cuje zaledwie 20. Niedostateczna 
praca ideologiczna stwarza możli 
wość oddziaływania na mniej u- 
świadomioną część młodzieży, ob 
eych, wrogich nam wpływów, u- 
latwia próby demoralizowania jej 
przez reakcyjne elementy.
Niedociągnięcia w pracy 

z młodzieżą 
w Stoczni Gdańskiei

Uwagi te uzupełnił tow. Bana­
szek, wskazując jak w hotelu ro- 
botniczym Stoczni Gdańskiej 
wskutek braku troski o młodego 
robotnika ze strony organizacji 
partyjnej, wskutek niedoceniania 
znaczenia ideologicznej pracy, i 
wskutek tego, że ze świetlicy nie.| 
uczyniono ośrodka życia kultura! | 
nego, panuje wśród części mlo- j 
dzieży demoralizacja.

Powstaje pytanie dlaczego orga 
nizacja partyjna stoczni nie zaj­
muje się tą sprawą? Czyżby jej 
nie obchodził los młodego robot­
nika, poza jego pracą w stoczńi?

Organizacja partyjna, która za 
pominą o młodzieży w zakładzie 
pracy, nie może skutecznie wal­
czyć o . „wykonanie planu pro­
dukcyjnego, o nowe kadry w prze 
myślę .Ilustracją tego były zwła 
szcza wypowiedzi towarzyszy ze 
Stoczni Gdańskiej, w której za­
niedbania w pracy z młodzieżą 
są tym bardziej niepokojące, że 
stanowi tu ona poważny procent 
załogi. I dlatego praca z młodzie­
żą w Stoczni Gdańskiej powinna 
stać w centrum uwagi organizacji 
partyjnych.

A tymczasem, jak mówił tow. 
Filbrand, przez stocznię przewi­
nęły się w roku ubiegłym setki 
młodzieży, o którą nikt się nie tro 
szczył. — Młodzież ta obijała się 
często bez pracy, niektórzy zaś 
majstrowie, strzegąc zazdrośnie 
„tajemnic“ zawodu, nie udzielali 
Jej pomocy. Czy można się więc 
dziwić — mówił tow. Filbrand — 
że młodzi robotnicy zniechęceni 
takim stosunkiem do nich, niski 
mi zarobkami, powstałymi wsku­
tek nieprzydzielania im pracy, po

kilku tygodniach lub miesiącach 
opuszczają stocznię?

Zagadnienia tego nie dostrze­
gały w pełni organizacje stocznio 
we. W ich planach pracy zbyt 
małą rolę odgrywała praca poli­
tyczna z nowoprzybyłą młodzieżą, 
otoczenie jej opieką, budzenie 
uczucia przywiązania do zakładu, 
ułatwienie opanowania zawodu, 
a wreszcie troska o sprawy by­
towe.

Młodzieży trzeba pomagać
„Młodzież ma zapał do pracy — 

mówił tow. Lechna —• widzi w 
partii swego kierownika, ale my 
nie potrafiliśmy jej pomóc...“

„ZMP jest najbliższym pomoc­
nikiem partii — mówił tow. Ole­
jarczyk.—Dzięki niemu nieraz uda 
lo się nam wybrnąć z trudności, 
ale organizacja partyjna zapomi­
na o nim.“

Skutki tego zaniedbania są wi­
doczne m. in. w niewykonaniu 
planów przez stocznię _ zarówno 
w ubiegłym roku, jak i w stycz­
niu br.

Przykład dobrej pracy organi­
zacji partyjnej z młodzieżą przy­
toczył dyrektor Stoczni Północnej 
tow. Zacharski. Troska partii o 
wzrost kwalifikacji zawodowych 
młodych robotników, z których 
285 przechodzi szkolenie zawodo­
wa, o ich warunki bytowe, obec­
ność przewodniczącego ZMP na

posiedzeniach egzekutywy orga­
nizacji partyjnej, pomoc w orga­
nizowaniu brygad młodzieżowych, 
sprawiła, że młodzi robotnicy 
przywiązali się do swego zakła­
du, że przodują w pracy. W 
Stoczni Północnej prowadzi się 
skuteczną walkę o przodującą po 
stawę młodzieży w produkcji i w 
codziennym życiu.

Formy pracy z młodzieżą są 
różne. Tow. Rzepkowski wskazał 
np. jak metoda osobistych roz­
mów sekretarza KZ stoczni z 
ZMP-owcami wpływa mobilizu­
jąco na młodzież. Jednakże wielu 
sekretarzy organizacji podstawo­
wych i oddziałowych w innych za 
kładach pracy nie znajduje do­
tychczas czasu na indywidualne 
rozmowy z młodymi robotnikami.

Organizacja partyjna ZBM-3 — 
jak wskazał tow. Augustyn — za 
niedbała w ub. roku pracę z mło 
dzieżą, wskutek czego organiza­
cja ZMP rozwijała słabą działal­
ność. Obecnie przystąpiono do od 
robienia tych zaniedbań; egzeku­
tywa kontroluje wykonanie pla­
nu pracy zarządu ZMP, a odpo­
wiedzialny za ten odcinek pracy 
członek egzekutywy —- pomaga 
organizacji młodzieżowej w prze 
łamywaniu trudności.

Realizować w pełni 
uchwałę KC PZPR

Uchwala KC PZPR o zada 
niąch partii w pracy wśród mło 
dzieży mówi ni. in.: „PRZED 
PARTIĄ STOI ZADANIE — NIE 
TYLKO OPIEKI I POMOCY PO 
LITYCZNEJ ZMP, ALE KIERO­
WANIA CAŁOŚCIĄ SPRAW 
MŁODZIEŻOWYCH“.

Trzeba, by organizacje partyj­
ne realizowały to wskazanie w

Uaktywnić pracę klubu techniki 
racjonalizacji przy ZBM ui Gdańsku

Ostatnio odbyło się zebranie j Żółwie tempo załatwiania po­
wyborcze klubu techniki i racjo- tnysłów racjonalizatorskich i
nalizacji przy Zjednoczeniu Bu- 
downićtwa Miejskiego w Gdań­
sku.

Jak wynika ze sprawozdania 
ustępującego zarządu i wypowie­
dzi członków, praca klubu po­
mimo znacznych osiągnięć uzy­
skanych w 1952 r. pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia. Człon­
kowie przejawiali zbyt mało 
aktywności w pracach związa­
nych z upowszechnieniem ruchu 
racjonalizatorskiego. Na ogólną 
liczbę 145 członków, aktywnie pra 
cuje zaledwie kilku. Dużą bolącz 
ką jest brak warsztatu modelar­
skiego, gdzie racjonalizatorzy 
mogliby swobodnie opracowywać 
swoje projekty.

Żle wpływa na pracę klubu 
brak współpracy z kołem NOT. 
Personel inżynieryjno -technicz­
ny nie interesuje się należycie 
pracą racjonalizatorów, nie po­
maga im w rozwiązywaniu trud­
niejszych problemów. Uchwały XI 
Kongresu Inżynierów i Techni­
ków Polskich nie zostały spopula 
ryzowane wśród członków kluba

brak troski o wprowadzenie do 
produkcji wynalazków już za­
twierdzonych, utrudnia przyśpie­
szenie produkcji. Przed nowym 
zarządem klubu stoi poważne za­
danie zlikwidowania powstałych 
niedociągnięć.

CZ. SADOWSKI
korespondent

codziennej pracy z młodzieżą. O- 
znacza to włączenie problematy­
ki młodzieżowej w całokształt 
pracy organizacji partyjnej. O- 
znacza to zwiększenie troski o wy 
chowanie socjalistycznego czło­
wieka, pomoc w prowadzeniu 
walki z wszelkimi przejawami 
wrogich wpływów i demoraliza­
cji młodzieży, w wykonywaniu 
planów produkcyjnych, kształce­
niu nowych, wykwalifikowanych 
kadr. Oznacza to codzienną tro­
skę o warunki bytowe, o stworze 
liii właściwej atmosfery w hote 
lach robotniczych.

Zagadnienie pracy wśród mło­
dzieży musi znaleźć należne mu 
miejsce na zebraniach partyjnych 
i obradach egzekutyw organiza­
cji, w których powinni uczestni­
czyć przewodniczący ZMP.

Za ten odcinek pracy trzeba u- 
czynić odpowiedzialnym członka 
egzekutywy, który zdaje sprawoz 
dania z działalności ZMP i ktoie 
go systematycznie kontroluje kie 
rownictwo organizacji. Towa­
rzysz odpowiedzialny za pracę 
wśród młodzieży powinien uczest 
niczyć w zebraniach ZMP, poma 
gać młodzieży w pokonywaniu 
trudności, na jakie ona napotyka. 
Nie oznacza to oczywiście, aby 
pozostali członkowie egzekutywy 
oraz aktyw partyjny byli od tego 
obowiązku zwolnieni. Serdeczna 
przyjacielska rada aktywu partyi 
nego pomaga bowiem członkom 
ZMP stawać się coraz lepszymi 
pomocnikami partii.

Szczególną uwagę należy zwró­
cić na udzielanie wszechstronnej 
pomocy w organizowaniu szkole­
nia zawodowego, produkcyjnych 
brygad młodzieżowych

Troska o młodzież, o jej co­
dzienne sprawy oznacza kontrolę 
wykonania uchwał podjętych 
przez organizacje partyjne, ozna­
cza kontrolę wykonania zleceń 
partyjnych, oznacza wreszcie sy­
stematyczną pomoc dla młodzie­
ży. Nad właściwym ustawieniem 
pracy organizacji partyjnej w tej 
dziedzinie muszą czuwać korni 
tety dzielnicowe partii.

Należy sądzić, że obie konfe­
rencje dzielnicowe pogłębiły w 
szeregach aktywistów partyjnych 
zrozumienie wielkiej wagi pracy 
wśród młodzieży. Wnioski zaś, 
jakie wypłynęły na tych konfe­
rencjach, powinny być ujęte w 
planach pracy KD i z całą kon­
sekwencją realizowane.

A. G.

Pracownicy GS z zapałem przy 
stąpili do realizacji planu na rok 
bieżący. Do wykonania planu w 
miesiącu styczniu w dużej mierze 
przyczynili się tow. tow. Józef 
Drewa, Augustyn Grzenkowicz i 
ob. Jerzy Przybylski.

BR. SZUBERT

O pewnym projekcie raejona 
lizatorskim

W początkach 1952 r. ob. Czar 
nocki, pracownik Gdańskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia Bu

__ dowlanego skonstruował mecha-
się zorganizować dwie brygady j niczną zacieraczkę do tynkowa- 
szturmowe, dla likwidowania „wą nia. Projekt zatwierdzono, pre- 
skich gardeł“ w produkcji, pod­
nieść średnią wydajność pracy 
brygad o 5 proc., prowadzić stałą 
walkę z marnotrawstwem mate­
riałów, maszyn, narzędzi i likwi­
dować brakoróbstwo. W zakła­
dach przeprowadzona zostanie 
również zbiórka metali koloro­
wych.

Dla uczczenia 10 rocznicy | 
powstania ZWM.

Ostatnio w Zakładach Napraw 
czych Taboru Kolejowego na Za- 
wiślu odbyło się uroczyste zebra 
nie aktywu ZMP poświęcone ucz 
czeniu dziesiątej rocznicy pow­
stania Związku Walki Młodych i 
sprawie rozszerzenia ruchu pio­
nierskiego w zakładach. Młodzież 
uczestnicząca w zebraniu podjęła 
wiele zobowiązań, których wy­
konanie przyniesie zakładom po­
ważne korzyści.

M. in. aktyw ZMP zobowiązał

mia została wypłacona. Omyliłby 
się ktoś, kto by pomyślał, że 
przyrząd jest już dawno zasto­
sowany. Dopiero w sierpniu ze­
brała się komisja, ażeby wypró­
bować zacieraczkę w pracy na 
jednej z budów zjednoczenia. 
Okazało się, że przyrząd praco- 

yi;u. i wal dobrze, ale przy mocniej-
Młodzież Zakładów Napraw-j SZym naciśnięciu zepsuł się z po

czych Taboru Kolejowego na Za 
wiślu wezwała do współzawodnic 
twa młodzież z warsztatów PKP 
w Zajączkowie Tczewskim.

wodu wadliwego spawu. Po da­
remnym poszukiwaniu spawacza, 
zacieraczkę umieszczono w maga 
zynie, gdzie czeka cierpliwie na 
reperację i zastosowanie w pro­
dukcji.

Jak długo jeszcze będzie tam 
stała, rtie wiadomo, bo kierownict 
wo budowy Nr 168 tym się nie 
interesuje.

R. PUSTELNIAK

Rozwój współzawodnictwa 
pracy w MORS

Coraz lepiej rozwija się współ­
zawodnictwo pracy w warszta­
tach Morskiej Obsługi Radiowej 
Statków w Gdyni. W IV kwarta-(

i» 1
ków. dobra w ola

Dzięki coraz szerszemu udziało| w  przedsiębiorstwie Robót 
wi robotników we wspołzawod-, Czerpalnych 0d kilku lat leżały 
nictwie, rozwija się tez ruch ra- w magazvnie aparaty do auto- 
cjonalizatorski i mechanizacja. m..tyczneg0 cięcia acetylenem 
Wiele prac wykonywanych do- bla/ h okrętowych.

nie uchwytów, wyginanie pła-, kompletowane, nie miały paru 
skowników, tłoczenie otworów, niezbędnych części zapasowych, 
dzięki pomysłom racjonalizator- a silnik elektryczny przystosowa 
skim — zostało zmechanizowa- nv bvł do napięcia innego, n 
nych.

Dużo inicjatywy w rozwój ra­
cjonalizatorstwa wkłada kierow­
nik Józef Broda posiadający dłu­
goletnią praktykę. Tow. Broda 
zawsze chętnie pomaga młod

ny był do napięcia innego, 
w naszych warsztatach.

W ciągu tych kilku minio­
nych lat kierownicy przedsię­
biorstwa nie przejawiali żadnej 
inicjatywy dla uruchomienia

a w sK  v ------- .tych aparatów. I nie wiadomo,
szym kolegom, udziela im facho- J jak długo leżałyby one jeszcze 
wych i cennych wskazówek, orne, bezużytecznie, gdyby nie zajęli 
kuje się racjonalizatorami i dbajgi*. nimi ob. ob. Bachrykowski, 
o wprowadzenie pomysłów do Kraus i Grzewa. Zaznajomiwszy
produkcji.

A. ROSSO

GS Wejhcrowo-Wieś 
przoduje w powiecie

Jedną z przodujących spćłdziel 
ni gminnych SCh w pow. wejhe- 
rowskim jest spółdzielnia Wejhe- 
rowo-Wieś, która plan swój za 
rok 1952 wykonała W 124 proc.,

się dobrze ze stanem zaniedba­
nych aparatów dorobili oni do 
jednego z nich potrzebne części, 
dostosowali do właściwego na­
pięcia sieci elektrycznej i urucho 
mili.

Aparat ten przynosi przedsię­
biorstwu do 12-000 zł oscżęd- 
ności.

G. MATEJKO

(¿i*

Sztuka tu trzech aktach
KA2DY SOBIE RZEPKĘ

SKROBIE ,
W ełównych rolach występuJ4 

rada Nakładowa i niektór;> osoby 
z kierownictwa Warsztatów 
prawczych PGR w Lęborku. _

SCENA I — przyjmowanie no 
wego pracownika.DYREKTOR: Przyjmuję was do
P BADA ZAKŁADOWA: Nic O 
tym nie wie. M ,ASCENA II — zwalnianie praco-
WDYKEKTOR (do sekretarki): 
Przedstawcie sprawę radzie zakla
d RADA° ZAKŁADOWA: podpi-
SUSCENA III — udzielanie oko­
licznościowych urlopuw.

Dale
''r y D A  ZAKŁADOWA: o niczym
“ d y r e k t o r  <do PrW“ W“ ika fi;
zycznego): Urlop °a*°llciak,iac,WeJ.

GŁOSY Z WIDOWNI: Towarzy­
szu dyrektorze! Również przyuuo 
wame pracowników wyS,jaiiowa. 
dnienia decyzji z radaSprawa urlopów okOl!cW>*cio 
wych takie powinna wygią 
czej. Rada Zakładowa Jest P
na — dla pracowników umyslo 
wych i fizycznych.

a k t  ii ____MOŻNA SPAĆ SPOKOJNIE _  
Samochód marki ,

kursuje codzienni*dzy kierownictwem ***£, **,**
wo-remnntowe.1 na Hono e .
dnoczeniem nudowni . • ^tyjnn-Morskleeo w Gdańsku, kto
lem u baza oodiega.

KIEROWNICTWU BAZY — nie
wystarcza to. Dlatego bardzo czę­
sto wysyła do z b im ... telegramy!

DNIA 4 LUTEGO BR. — wysiano 
2 telegramy, łącznie 94 słowa.

KOSZTA — można obliczy«. Me 
bedzie to groszowa sumka.

GŁOSY Z WIDOWNI: Co dono­
siły telegramy?KIEROWNICTWO BAZY: Były 
to przypomnienia o terminie wy­
siania maszyny do kapitalnego re­
montu i utworzenia komisji dla 
likwidacji sprzętu, nie nadającego 
s!e do remontu. . _ _GŁOSY Z WIDOWNI: Aha. Te­
raz już wszystko jest jasne. Chcie 
liScie mieć czarne na białym, ze 
swój obowiązek spęiniUście (tele­
gramy przecież wysiane), aby moc 
dało) spać spokojnie. A interwe- 
nfować w inny, mniej kosztowny, 
sposób iWaż diskutku nie łaska?

DYPLOM UZNANIA 
Ki ODKI (każda inna) zalegają 

pć^ki sklepu GS w Gronowie, po-
WKLUCZBMchociaż każda kłódka 
iest inna) są jednakowe. Wystar­
czy mieć jeden klucz, aby otwo­
rzyć nim po kolei wszystkie klód-
,C KLIENCI nie chcą kupować ta-
WGŁOSYfl,Z'WIDOWNI (pod adre-sem PZGS w Malborku): Zbada>
cie, która to wytwórnia wyprodu- 
kowata te kłódki i dyplom „uznania« *a brakorób­
stwo. KURTYNA!

Na podstawie materiałów nafle- 
słanycb przez koresponden.nw 
tow. tow. J. Zielińskiego, B. Ada 
mowicza i L. Dobrzańskiego -
sztukę »P^^TUSZKffiWICZ

F
;

i
akty, ujawnione na proce­
sie krakowskim, wzbudziły 
falę olbrzymiego oburzenia 
wśród społeczeństwa pol­
skiego; ludzie wierzący i 

niewierzący, wszyscy patrioci 
jednomyślnie potępili amerykań­
skich agentów w sutannach. Z su 
rowym potępieniem spotkała się po 
stawa polityczna protektorów 
band szpiegowskich, kierowników 
kurii krakowskiej.

Ta żywiołowa reakcja społe­
czeństwa, a w szczególności szero 
kich rzesz oddanych Polsce księ­
ży i działaczy, społecznych — lu­
dzi wierzących, jest wzmożona 
faktem jawnego wykorzystywa­
nia przez kierownictwo kurii kra 
kowskiej religii dla celów poli­
tycznej walki przeciwko władzy 
ludowej i dla wysługiwania się 
obcym wywiadom. Taki tylko bo­
wiem jest sens oświadczenia, zło­
żonego po unieszkodliwieniu ban 
dy Lelito, przedstawicielom władz 
przez arcybiskupa Baziaka:

„Uważałem i uważam porozu­
mienie między rządem i episko­
patem za martwą literę. Łama­
łem je świadomie..."

Ks. Baziak zawarł w tym zda­
niu wszystko, co można powie­
dzieć, o niegodnej Polaka posta­
wie, jego i wielu jemu podobnych 
dostojników hierarchii kościelnej.

Ks. Baziak stwierdził, że nie 
podoba mu się jedność narodu, 
a polityczne natchnienie czerpie 
z takiego jadowicie antypolskie­
go źródła, jak Watykan. Powie­
dział on, że chce i będzie działać 
na szkodę naszej ojczyzny, zgod­
nie z programem politycznym 
Waszyngtonu i Watykanu. Po­
wiedział tym jednym zdaniem, że 
aprobuje plan amerykańsko-hitle 
rowskiej napaści na Polskę, wy­
rzeka się naszych Ziem Zachod­
nich.

Postanowienia porozumienia z 
14 kwietnia 1950 r., podpisane
przez przedstawicieli episkopatu, 
z ks. biskupem Ćhoromańskim 
na czele, zawierają zobowiązania 
nakazujące hierarchii 'kościelnej 
i podległemu jej duchowieństwu 
nauczać wiernych poszanowania 
prawa i władzy państwowej, na­
woływać rzesze wierzących do 
wzmożonej pracy nad odbudową 
kraju, przeciwstawić się antypol­
skiej, rewizjonistycznej nagonce

Wyobcowani z narodu
prowadzonej przez reakcyjną 
część kleru w Trizonii, użyć 
swych wpływów w Watykariie, 
by ten skończył ze stanem tym­
czasowości administracji kościel­
nej na naszych Ziemiach Zachód 
nich, karać sankcjami wynikają­
cymi z prawa kanonicznego tych 
duchownych, którzy by się zwią­
zali z przestępczą antynarodową 
działalnością podziemia.

Ks. Baziak uznał i dalej uważa 
te zobowiązania za martwą lite­
rę i łamał je, jak sam stwierdził, 
świadomie. Czynił, kropka w 
kropkę, to samo, co jego poprzed 
nik, kardynał Sapieha.

Co to znaczy?
Jest to świadome nadużywanie 

religii dla wrogich narodowi pol­
skiemu celów politycznych. A
przecież Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej stwier­
dza jasno, że „nadużywanie wol­
ności sumienia i wyznania dla ce­
lów godzących w interesy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest ka 
ranę“. Arcybiskup Baziak prowa 
dził działalność, stanowiącą po­
gwałcenie naszej Konstytucji; 
ochranianie szpiegów, a więc świa 
dome łączenie się ze śmiertelnymi 
wrogami naszego narodu — agen 
tami wywiadu USA, ukrywanie 
dzieł sztuki, stanowiących włas­
ność całego narodu, ukrywanie 
obcych walut, to przestępstwa ka 
ranę w Polsce Ludowej z całą 
surowością prawa. Zaiste! Wiele 
bezczelności, wiele bezwstydu wo 
bec całego narodu polskiego, wie 
le arogancji wobec całego społe­
czeństwa otrzeba, by zdobyć się 
na wypowiedzenie takiego oś­
wiadczenia, jak to, które złożył 
ks. Baziak.

Gdybyż bezwstyd i zła woła ks. 
Eaziaka była wypadkiem odosob 
nionym! Fakty mówią jednak o 
czym innym, Postawa arcybisku­
pa Baziaka jest typowa, nieod- 
osobniona, w kręgu ludzi piastu­
jących wysokie niejednokrotnie 
godności kościelne w Polsce.

Warto przypomnieć tu raz jesz 
cze rejestr niepokojących faktów, 
przytoczonych przez „Trybunę 
Ludu“ w artykule pt. »Nie wolno

tolerować ośrodków wrogich kno 
wań przeciw narodowi“ . Wymie­
niono tam ks. Latuska, b. wika­
riusza generalnego w Opolu, któ­
ry ukrywał w swej diecezji prze­
stępcę w sutannie, poszukiwane­
go przez organa bezpieczeństwa 
w związku z jego działalnością w 
bandzie. Wskazano osobę kancle­
rza kurii wrocławskiej, ks. Liche 
go, b. agenta gestapo, kapelana 
Wehrmachtu, aresztowanego w 
chwili nielegalnego przekroczenia 
granicy. Ks. Chwilczyński, kan­
clerz kurii wrocławskiej, organi­
zował podziemną bandę Z grupy 
obałamuconej przez siebie mło­
dzieży.

Są biskupi i arcybiskupi szy­
kanujący podległe sobie ducho­
wieństwo za patriotyczną posta­
wę, za współpracę w komitetach 
obrońców pokoju, bądź też ko­
mitetach Frontu Narodowego. Do 
takich wrogów pokoju, wrogów 
sprawy jedności narodu budują­
cego potęgę i dobrobyt swojej oj­
czyzny należą arcybiskup Jał- 
brzykowski, biskup Swirski, bis­
kup Majewski i biskup Bierna-
cki.

To krótkie wyliczenie, do które 
go dorzucić by się godziło naz­
wisko byłego biskupa śląskiego, 
ks. Adamskiego, który ważył się 
na zorganizowanie akcji dywer­
syjnej w dzień po wyborach 
świadczy, że hierarchia kościelna 
osobliwym posługuje się kluczem, 
przy obsadzaniu stanowisk w 
urzędach kościelnych. To nie przy 
padek, że każdy z wymienionych 
wrogów naszej ojczyzny piasto­
wał lub też piastuje wysokie god 
ności kościelne. To metoda!

Wydaje się aż nadto prawdo­
podobne, że mamy tu do czynie­
nia z planowym obsadzaniem 
urzędów zdeklarowanymi, jado­
witymi wrogami zgodnie z inte­
resami, polityką, wskazaniami Wa 
tykami, a więc i Waszyngtonu. Ta 
pajęcza sieć wrogów naszych ma 
służyć dziełu rozbijania naszej jed 
ności, stwarzania fałszywego po­
działu na wierzących i niewierzą­
cych.

Czynniki decydujące w hierar­

chii kościelnej prowadzą te oso­
bliwą „politykę personalną“ , któ 
ra w gruncie rzeczy jest zamasko 
wanym szkodnictwem, formą wal 
ki przeciw państwu ludowemu, 
wówczas, gdy stworzono wszel­
kie warunki zgodnego współdzia 
łania wierzących i niewierzących 
we wspólnej walce o realizację 
drogich sercu każdego Polaka ce­
lów, wytyczonych w Programie 
Frontu Narodowego. Ta jedność 
narodu budującego nowe lepsze 
życie znalazła wyraz we wspa­
niałym zwycięstwie Frontu Na­
rodowego w wyborach.

Ale czynniki decydujące w 
hierarchii kościelnej nie chcą wi 
dzieć tych faktów. Zwróciły się 
one przeciwko Frontowi Narodo­
wemu, przeciwko interesom wie­
rzących, gwałcąc porozumienie, a 
tym samym, popełniając zbrodnię 
przeciwko państwu naszemu, do­
puszczając się pogwałcenia Kon­
stytucji.

Dzieli nas już pewiąn dystans 
od okresu, w którym toczył się 
proces przeciwko bandzie ks. Le- 
lity w Krakowie. Wielu księży, 
wielu intelektualistów ■— katoli­
ków w swych wystąpieniach po 
procesie krakowskim domagało 
się wręcz oczyszczenia atmosfery 
politycznej w ośrodkach kurial­
nych, wyeliminowania z urzędów 
kościelnych warchołów, sobiepan 
ków lub gorzej jeszcze — otwar­
tych wrogów i nawet agentów ob 
cego wywiadu.

Żądania te są słuszne i w peł­
ni usprawiedliwione. Podykto­
wał je szczery patriotyzm i 
troska o usuwanie kłód spod 
nóg narodu, budującego w cięż 
kim i ofiarnym trudzie lepszą 
przyszłość, ustrój sprawiedli­
wości społecznej. Nie ma wśród 
nas miejsca na szkodników, 
dywersantów, choćby ich okry­
wała szata duchownego.

Zakapturzeni lub jawni wro­
gowie narodu polskiego z reak­
cyjnych kół hierarchii kościel­
nej zostali wyobcowani z naro­
du, stanęli pod pręgierzem opi­
nii publicznej. Każda próba 
szkodnictwa z ich strony spot­
ka się z energicznym przeciw­
działaniem ze strony całego 
społeczeństwa. ^  pREIS
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SZTUKA KORNIEJCZUKA

„KALINOWY GAJ“  W GDYNI
W ramach przeglądu sztuk radziec­

kich w wykonaniu związkowych ze­
społów amatorskich Wybrzeża, zorga­
nizowanego przez ORZZ, w dniu 31 
bm., o godz. 18 zespół Zakładów Me­
chanicznych w Elblągu wystawia w 
Klubie Robotniczym w Gdyni, przy 
ul. Polskiej 32, sztukę radzieckiego 
pisarza Korniejczuka pt. „Kalinowy gaj“ .
ZEBRANIE OBWODOWEGO KOMITE 

TU FRONTU NARODOWEGO
Obwodowy Komitet Frontu Naro­

dowego nr 130 i 181 zawiadamia, że 
dn a 12 bm., o godz, 17.30, odbędzie 
się w sali Anatomii Prawidłowej Aka­
dem i Medycznej we Wrzeszczu, przy 
ul. Rokossowskiego, róg ulicy Curie- 
Skłodowskiej, zebranie mieszkańców 
obwodu.

Okolicznościowy referat wygłosi dr 
med. Czapliński. Po odczycie odbę­
dzie sie część artystyczna, z udzia­
łem zespołów amatorskich Szkoły 
Pielęgniarek nr 1 i Szkoły Asysten­
tów Medycznych w Gdańsku Zebra­
nie zakończy się seansem filmowym.

Wstęp wolny.
NARADA WYKŁADOWCÓW KOMI­

TETU FRONTU NARODOWEGO
W sah Teatru „Wybrzeże“ w Gdań­

sku. na pierwszym piętrze, odbędzie 
sle w dniu 12 bm„ o godz. 17 narada 
wykładowców Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Gdańsku.
II ETAP OLIMPIADY FIZYCZNEJ

W dniach 13 i 14 bm. o godz. 9 od­
będzie się w pracowniach Zakładów 
Fizyki Politechniki Gdańskiej II etap 
Obrnoiady Fizycznej.

Komitet Okręgowy Olimpiady Fi­
zycznej Politechniki Gdańskiej prosi 
zainteresowanych o liczny udział.

PRZEDSTAWIENIA OPEROWE 
I KONCERTY

W bieżącym tygodniu Studio Ope­
rowe Filharmonii Bałtyckiej wysta­
wia po raz trzynasty ..Wesele Figa­
ra“ i po raz 61 „Madame Butterfly“ .

We czwartek, 12 bm., odbędzie sie 
w Gdvni koncert symfoniczny Fil­
harmonii. W piątek koncert zostanie 
powtórzony w Gdańsku. W niedziele. 
15 bm.. o godz. 14, w teatrze gdań­
skim zesoół baletowy studia wystąpi 
po raz 24 w wieczorze baletowym.

M Ł O D Z I E Ż  GDYNI
na cześć 10 rocznicy powstania Związku Walki Młodych

Uwaga, korespondenci 
i Gdańska i Gdym

Dużą salę Teatru Dramatycznej zakładów pracy, przybyła na uro 
go w Gdyni zapełniła w ubiegi;/ j czystą akademię z okazji 10-ej 
poniedziałek młodzież ze szkół ij rocznicy powstania Związku Wal

ki Młodych.
O wielkiej roli, jaką odegrał 

ZWM w walce narodu polskiego 
o wyzwolenie z hitlerowskiej oku 
pacji i o władzę ludu w naszym 
kraju mówił w swym referacie 
przewodniczący Zarządu Miejskie 
go ZMP w Gdyni tow. Pieta. 
„Najlepsza, najbardziej ofiarna 
młodzież Stanęła pod sztandarem 
ZWM do walki"o wolność i lep­
sze, sprawiedliwe życie. Źródłem 
siły młodzieży ZWM była. głębo­
ka miłość do kraju ojczystego, do 
ludu pracującego. Uczmy się od 
ZWM-owców oddawać wszystkie 
swoje siły dla dobra ojczyzny, 
uczmy się czynem dokumento­
wać swój patriotyzm“.

„Niech żyje ZMP — kontynua­
tor wielkich idei ZWM“, „Niech 
żyje towarzysz Bolesław Bierut“ , 
„Niech żyje wielki chorąży poko­
ju Józef Stalin“ — rozbrzmiały 
entuzjastyczne okrzyki.

Z kolei delegacja młodzieży 
ZMP-owskiej ze Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej, przy burzliwych 
oklaskach, zameldowała o podję-

Redakcja „Głosu Wybrzeża“ 
organizuje kurs szkoleniowy 
dla korespondentów w Gdań­
sku i w Gdyni. Wykłady od­
bywać się będą dwa razy w 
tygodniu, a mianowicie:

w Gdańsku we wtorki i 
piątki;

w Gdyni w poniedziałki i 
czwartki po dwie godz. dzien­
nie.

Otwarcie kursu nastąpi w 
Gdyni w dniu 12 bm., o godz. 
17,30 w Klubie Koresponden­
tów „Dziennika Bałtyckiego“ , 
ul. Mściwoja 9, w Gdańsku w 
dniu 13 bm., o godz. 17 w świet 
licy „Głosu Wybrzeża", pokój 
22,- II piętro. Kurs potrwa do 
dnia 10 kwietnia 1953 r.

Słuchacze kursu po jego za­
kończeniu otrzymają zaświad­
czenia.

Seminaria w Wojewódzkim Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego

W Wojewódzkim Ośrodku Szko 
lenia Partyjnego odbędą się w 
bieżącym tygodniu następujące 
seminaria:

Mieiykalne łazienki
Kierownik Domu Stoczniowca 

nr 4 w bloku 13, przy ul. Kartns 
kiej w Gdańsku, jak zawsze, za­
kończył swój codzienny przegląd 
budynku na łazience.

Stał i z lubością patrzył na no­
wiutkie natryski, krany, piec ga­
zowy. Tu zapominał o kłopotach 
dnia codziennego — tu nie sprzą 
tnieto, tam pękła szyba, innym 
znów razem nieporządki w stołóio 
ce... i tak w kółko Tu było za­
wsze czysto i pięknie.

— Tak, tak, muszę dołożyć 
wszelkich starań, by łazienki jak 
najdłużej pozostały w takim nie­
pokalanym stanie — umocnił się 
w swym postanowieniu, zamyka 
jąc drzwi na klucz.

Nagle dobiegły go z korytarza 
złowieszcze słowa ,wypowiedzia­
ne nieznanym mu głosem.

— A dlaczegóż to nie korzysta 
się tu z łazienek.

— Widocznie ktoś nowy — po 
myślał kierownik — chce wprawa 
dzić swoje porządki, ale ze mną 
sprawa niełatwa.

I rzeczywiście, sprawa korzysta 
nia z łazienek jest dla mieszkań 
ców hotelu problemem nie do roz 
wiązania. Nie pomagają ani proś 
by ustne, ani pisemne — kie­
rownik przyjmuje wszystkie z je 
dnakowyrri skutkiem.

Kompletnie urządzone łazienki 
na wszystkich piętrach Domu Sto 
rzniowca nr 4, przy ul. Kartuskiej 
dotąd zachowują swój dziewiczy 
wygląd. Pytamy wiec wraz ź mie 
szkańcami hotelu: Kiedyż naresz 
cie będzie można z nich korzy­
stać?
.Na podstawie korespondencji
A. Górskiego opracował (d)

11. II. — godz. 16 — dla wy­
kładowców kursów podstawo­
wych w dzielnicy Śródmieście, 
na temat; „O statucie PZPR“ i 
dla wykładowców szkół politycz­
nych dzielnicy Wrzeszcz -  Siedl­
ce na temat: „Historyczna rola 
pierwszej partii polskiej klasy ro 
Lotniczej „Proletariat“.

W dniu 12. II. — godz. 16 — 
dla wykładowców szkół politycz­
nych s dzielnicy Śródmieście, na 
temat „Historyczna rola pierw­
szej partii polskiej klasy robotni 
czej „Proletariat“ i dla wykła­
dowców kół studiowania życio­
rysu tow. Stalina — z „I-go roz­
działu Życiorysu“ . _____

Uwaga, pryszczyca!
Na terenie majatku PGR plonie 

pod Gdańskiem, stwierdzono powtór­
ne zachorowanie bydła na pryszczy- 
cę.’w związku z tym Prezydium MRN 
wydało zarządzenie, mające na celu 
zlokalizowanie ujawnionego ogniska 
choroby przez odgraniczenie za­
każonego rejonu. W rejonie tym, o- 
bejmującym dzielnice płonie, m'ędzy 
ulicami Łanową i Olsztyńską, zostą. 
wstrzymany ruch kołowy, przez zam­
knięcie dróg wylotowych.

tych dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania ZWM zobowiązaniach 
produkcyjnych. I tak brygada 
Mieczysława Fatygi skróci czas 
budowy radiostacji na jednostce 
o 6 dni. Brygada szturmowa od­
działu kadłubowego skróci czas 
wykonania swego zadania o 10 
dni. Helena Pictr/ykówaa i Leo­
nard Nowak z działu eiektrycz- 
no-precyzyjńego skrócą czas kon 
serwacji przyrządów pomiaro­
wych do 100 roboczogodzin.

Na zakończenie akademii w bo 
gatej części artystycznej wystąpił 
zespół pieśni i tańca Marynarki 
Wojennej. (b)

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Wesele Figara“ , godz. 19.

TEATR DRAM ATYCZNY W GDYNI -
„Kandida“ , godz. 19.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Cyrulik sewilski“ , godz. 19.

"-Kina

Dom pozbawiony światła elektrycznego
ty ZZEE — prądu dotąd nie 
podłącza.

Kontrola ZZEE w Sopocie 
stwierdziwszy w listopadzie ub. 
r. wadliwość instalacji we­
wnętrznych w domu przy ul. j 
Stalina nr 666 — odc'ęla do­
pływ prą.lu do czasu usunięcia | 
uszkodzeń przez Miejski Zarząd j 
Budynków Mieszkalnych. ZBM ; 
w Sopocie długo nie zwlekał z j 
naprawą instalacji, lecz nieste-!

Nieporządki w bufecie OZRP nr 1 
w Nowym Porcie

W domu mieszka wielu ludzi 
pracy, wiele uczącej się mło­
dzieży. Brak światła elektrycz­
nego jest dla wszystkich do­
kuczliwą bolączką.

Postępowanie ZZEE zasługu­
je na napiętnowanie.

(następują podpisy)

G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Świat się 

śmieje“ godz. 16, 18 i 20
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu, — „U 

progu życia“ godz. 16, 18 i 20.
„Marynarz“  w N. Porcie — „Lenin 

w 1913 roku“ , godz. 18 i 20.
„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Grzesz­

nicy bez winy“ , godz. 17 i 19.
„Delfin“ w Oliwie — „Ostatni rejs", 

godz. 16, 18 i 20.
G D Y N I A
„Atlantic“  — „A po sobocie jest nie­

dziela” godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„Goplana”  — „Kwiat miłości” , godz. 

13, 18 i 20.
„Warszawa“  — „Droga nadziei", 

, godz. 16. 18 i 20,
„Fala" na Grabówku — „Na mane­

wrach” . godz. 18 i 20.
„Promień“  w Chyloni — .Uczniow­

ski rewir“ , godz. 17 i 19.
„Neptun" w Orłowie — ..Noc wigi­

lijna", godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk" — „Wawrzyńcowy sad", 

godz. 15.15, 16 45, 18.15 i 19.45.
„Polonia“  — „Nauczyciel“ , godz. 16. 

18 t 20.

Pomimo że pracuję w porcie 
w  Gdańsku od niedawna, już 
zauważyłem w bufecie nr 1 w 
Nowym Porcie, prowadzonym 
przez Oddział Zaopatrzenia 
Robotników' Portow7ych, wiele 
braków. Oto niektóre a nich.

Bufet ten jest źle zaopatrzo­
ny — brak w’ nim różnych 
wędlin. Poza tym nie obowią­
zują tu stałe ceny. Gdy jedna 
ekspedientka pobiera za ma­
łą bułeczkę 60 gr, druga każe 
płacie 70 gr. Piwo — 0,25 iitra 
— raz kosztuje 1,40 zł innym 
razem 1,45 zl.

Dlaęzego tym bufetem nikt 
się nie interesuje?

s. h apo n

1DP0WIRDZ1 RK im nu
Ob. Arnold Maridzejewski — Dy­

rekcja Kolei Państwowych wyjaśnia, 
iż zgodnie z zarządzeniem Państwo­
wej Komisji Pianowania Gospodarcze­
go urządziła choinkę noworoczną 
tylko dla dzieci, których rodzice, czy 
opiekunowie pobierają zasiłki rodzin­
ne.Ob. Władysław Lesner — Prezes 
spółdzielni pracy „Zatoka“ w Pucku 
oh. Adam Kola, udzielając pracowni­
kowi dwukrotnie urlopu w 1952 r. 
postąpił niezgodnie z przepisami, za 
co zostanie pociągnięty do odpowie­
dzialności. Równocześnie pracownik, 
któremu udzielono dwukrotnie urlo­
pu wypoczynkowego w ciągu jednego 
roku, me będzie mógł skorzystać z 

I urlopu w roku 1953.

Raitio isa «Jzieñ 11 btn-
5,05 — Wiad. porań 6,30 — Dzien­

nik poranny 7.55 — Wiad porań. 8,00 
-- Serwis CZRM dla rybaków' — lok. 
12,04 — Dziennik południowy. 13,55 — 
Komunikat PIHM dia rybaków — lok 
14,10 -  Dla kl. III—IV aud „Uczmy 
się śpiewać“ 14.30 — Koncert rozryw­
kowy ork bydgoskiej 15.09 — Kom. 
o stanie wód 15,10 — Opow W Bred­
lą , Bo oni“ 15,30 — Dla dzieci ..Spra 
wy ważne i ciekawe*’ 16.09 — Wszech 
Rad. 17.00 — Wiad popołud 18.30 -  
Pog sportowa. 19.0C — ..Książki, które 
na was czekają“ . 19,30 -- Muzyka i ak­
tualności 20.00 — Pow. W. Kietlińskiei 
20,20 -- Koncert ork krakowskiej 20.58 
— Komunikat PTHM dla rybaków1 — 
tok. Stan pogody. 21,00 — Dziennik

wieczorny. 21,26 — Wiad. sportowe. 
21.30 — Rep. z Zimowej Spartakiady 
W.P 22.00 — Wszech. Rad. 23.50 — 
Ostatnie wiad. 0.05 — Serwis CZRM 
dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6,15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków 6,17 — „Uwa­
ga PGR“ . 13,15 — Komunikat PIHM 
.dla rybaków 16.20 — Przed koncertem 
Filharmonii Bałtyckiej 16,45 — „Koło 
ZMP pracuje“ — audycja instruktażo­
wa dla młodzieży w opr Jerzego 
Krawczyka 17.3o — Racjonalizatorzy 
Zarządu Wodno - Melioracyjnego — 
opr Eugenii Kochanowskiej 17.40 —• 
Reportaż z Pomorskiej Fabryki Gazo­
mierzy — Władysława Mergla.

Przed Ogólnopolskim Raidem
T U R Y S T Y C Z N O  - N A R C IA R S K IM

JEDNĄ Z NAJBARDZIEJ MASOWYCH IMPREZ ORGANIZOWA­
NYCH W R 1953 PRZEZ POLSKIE TOWARZYSTWO TURYSTYCZNO- 
KRAJOZNAWCZE BĘDZIE II OGÓLNOPOLSKI RAID NARCIARSKI.

W RAIDZIE TYM, KTÓRY PRZEPROWADZONY ZOSTANIE NA TE­
RENIE Be s k id ó w  Śl ą s k ic h  w d n ia c h  12—15 b m . w e źm ie  u d zia ł
400 DRUŻYN, TJ. 3000 OSÓB Z CAŁEGO KRAJU.

O wielkiej popularności i rosnącej 
masowości turystyki narciarskiej w 
Polsce Ludowej świadczy fakt, że do 
II Ogólnopolskiego Raidu zgłosiło się 
ok 6.000 uczestników. Za względu 
jednak na trudności organizacyjne w 
raidzie weźmie udział tylko 50 proc. 
zgłoszonych.

Uczestnicy II Ogólnopolskiego Rai­
du Narciarskiego, obok umiejętności 
turystyczno-sportowych, będą rów­
nież musieli wykazać się pracą spo­
łeczną.

Uczestnicy raidu na punktach eta­
powych wygłaszać będą pogadanki 
di3 miejscowej ludności na temat 00 
dowli Planu 6-letniego. Np. robotnicy 
Nowej Huty podzielą się z miejsco­
wa ludnością wiadomościami dotyczą 
cymi budowy tego socjalistycznego 
miasta górnicy opowiadać będą o pra 
cy w kopalni, hutnicy — w hutach, a 
warszawscy murarze o budowie no­
wej Warszawy.

Ponadto uczestnicy raidu pomagać 
będą ludności wiejskiej w naprawach 
maszyn rolniczych, urządzeń elektro­
technicznych, oraz instruować będą 
jak racjonalnie stosować nawozy ¿ztu 
czne.

Jedna z drużyn, w której startują 
dwie krawcowe, zobowiązała się u- 
rzadzać dla gospodyń wiejskich krót­
kie kursy szycia na maszynie Mięc? 
kańcv terenów, przez które przebie­
gać oedą trasy raidu. korzystać oęda 
moslt również z porad 54 lekarzy u- 
czestników raidu.

Prace organizac-yine II Ogólnopol- 
skieso Raidu są w pełnym toku Po­
ważne trudności sprawia zanotowana 
ostatnio w Beskidach gwałtowna od-
W’Uż

nieczność zmiany niektórych tras 
Szczególną uwagę zwrócono na za­
gadnienie bezpieczeństwa. Na każdym 
punkcie etapowym zapewniono opie­
kę lekarską oraz przygotowano 19 
punktów ratowniczych, które dyspo 
nować będą 70 doświadczonymi pra 
cownikami z Górskiego Pogotowia Ra j 
tunkowego.

Mistrzostwa hokejowe
W y b r z e ż a

Na lodowisku „Spójni“ w Tcze­
wie rozegrano pierwsze spotka­
nie rundy rewanżowej w grupie 
tczewskiej pomiędzy miejscową 
„SPÓJNIĄ“ a „OGNIWEM“ z Kwi 
dzyna. Spotkanie zakończyło się 
zdecydowanym zwycięstwem gos 
podarzy w stosunku 24:5 (9:0,
3:3, 7:2). Mecz stał pod znakiem 
zdecydowanej przewagi „Spójni“ , 
dla której bramki strzelili' 
Schramke 14. Ossowski 3, Myga 
II, Zebell i Błaszczyk po 2 i U t­
ka l.

Dla „Ogniwa“ punkty zdobyli: 
Cyman 2 i Łyś 1. Spotkanie sę- 

1 dziowali: Bońkowski i Myga.

Karciarze Wybrzeża na szlaku raidowym
Zakończył się I Okręgowy Raid 

i Narciarski, zorganizowany przez Okrę 
gowa Komisję Turystyki Narciarskiej 
PTTK.

Trasa raidu o długości ok. 38 km. 
przebiegała przez malownicze wzgó­
rza z Gdańska-Wrzeszcza do Sopotu.
Na punktach kontrolnych uczestnicy 
mieli możność otrzymać gorące napo- 
■e Zorganizowane były punkty sani­
tarne. obsadzone przez woiewódzka 
Poradnię Sportowo - Lekarska Cała 
trasa była dokładnie wyznakowana.

T e n is  s to ło w y
Sekcja Tenisa Stołowego MKKF 

Gdynia organizuje w dniach 13 i 14. 
2. 1953 r indywidualne mistrzostwa 
w konkurencji kobiet i mężczyzn.

W rozgrywkach mogą wziąć udział 
zrzeszeni w SKS i kołach =mor+owvch 
Gdyni. Dnia 11 o godz. 17 odbędzie 
sie zebranie wszystkich kierowników 
Sekcji Tenisa Stołowego w MKKF 
pokój 76, I piętro celem  zaooznania 
się z regulaminem rozgrywek.

W Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej odbył się turniej tenisa 
stołowego o mistrzostwo ZS „Ogni­
wo“ .

W wyniku rozgrywek 1 miejsce 
wśród mężczyzn zdobył Borowicz 
w«rćd kobiet Skwiszówna

Już od wczesnych godzin rannych 
na starcie gromadziły się liczne dru­
żyny, wśród których przeważała mło­
dzież szkolna, nie brakło również dru­
żyn z zakładów pracy, instytucji i 
zrzeszeń sportowych. Piękna pogoda, 
dobre warunki śniegowe a także 
sprawna organizacja sprawiły, %e 
Okręgowy Raid Narciarski należy uwa 
żać za imprezę ze wszech miar uda­
ną. Przyczyni sie on niewątpliwie do 
dalszego umasowienia turystyki nar­
ciarskiej na Wybrzeżu, uczestnicy zaś 
jego powiększa szeregi zdobywców 
Nizinnej Odznaki Narciarskiej. Między 
Innymi na wyróżnienie zasługuje naj­
młodszy uczestnik raidu. 12-letni Cy­
prian Sawicki ze szkoły nr 31 w Gdań 
sku - Wrzeszczu.

Tunilel szachowy
w  B u k a r e s z c i e

BUKARESZT. W X rundzie 
międzynarodowego turnieju sza­
chowego w Bukareszcie reprezen 
tant Polski — Śliwa grał z Go- 
iombkiem (Anglia). Partia została 
odłożona z równymi szansami na 
zwycięstwo obu szachistów.

-ILIA ERENBURG-
T j i f J !

« ' F / S l / s
-ItU M  (¡ABRIEU PdUSZEU KtUNOWSKA-

Dumas zdziwił się ujrzawszy profesora Ri- 
cheta. Nie byli przyjaciółmi i spotykali się rząd 
ko, tylko na przyjęciach oficjalnych. Richet był 
zawsze pochłonięty zawiłymi intrygami. Wyso­
kiego stanowiska w święcie nauki nie zawdzię­
czał bynajmniej swoim pracom. Podczas okupa 
?ji udało mu się przekonać Niemców, że jest w-y 
bitnym uczonym i że jego ciotecznemu wnukowi 
nie należy rekwirować mieszkania. Reprezento­
wał Francję na międzynarodowych konferen­
cjach naukowych i pracował w UNESCO. Mówio 
no o nim: „Jedna czwarta chemii i trzy czwarte 
iyplomacji“.

Po co on tu przyszedł? — zadawał sobie py 
tanie Dumas. Richet zaś szczwanie krążył wo­
kół, mówił o swym głębokim szacunku do Du­
masa, o tym. że nasz wiek przejdzie do historii 
-od mianem ,,wieku antropofaga“ . o odpowie­
dzialności uczonych za dziedzictwo przeszłości, o 
-ozkładowej roli prasy, która pozwala sobie na 
nadać na wielkiego uczonego. Dumas długo usi 
fował zrozumieć, dokąd prowadzą te wywody, 
wreszcie wypalił:

— Więc pan potępia owe artykuliki w gaze­
tach? Niechże mi więc kolega powie, czy rowio 
rzyłby to samo wobec świadków, chociażby wo­
bec studentów?

— Nie zajmowałem się i nie zamierzam zaj 
mować się polityką. Jak panu ̂ wiadomo, chemia 
organiczna to moja specjalność. Ale powtarzam 
— artykuły w prasie poświęcone pańskiej oso­
bie obrażają każdego pracownika nauki. Pozwoli 
mi pan mówić otwarcie? Jestem człowiekiem 
-ańskiego pokolenia, jeżeli się nie mylę. jestem 
młodszy od pana zaledwie o pięć albo sześć lat. 
Rozumiem, że pan może sympatyzować z jedną 
partią polityczna i nie sympatyzować z inna. Ale 
->an nie jest przeciętnym obywatelem, jest pan 
wielkim uczonym, jest pan własnością całego na 
rodu. Dlaczego więc stał sie Dan celem napaś­
ci? Artykuły, o których mówię, nie zdobią na­
sze! prasy, ale iest w tym także cześć nańskiei 
w!ny. Nazwisko Dumasa nie powumo być para 
wanem dla politycznych machinacji...

Dumas rozgniewał sie. ale zapanował nad so­
bą. Dawniej, kiedy się gniewał, zaczynał z iry­
gacja dmuchać w falkę. Na zadanie lekarz) rzu­
cił niedawno pa!°nie i teraz tylko ciężko dyszał 
jak wówczas, kiedy się wspinał po schodach.

— Nie rozumiem, dlaczego nie mogę być ko­
munistą skoro w tym widzę przyszłość Francji? 
Kiedyś armie nazywano „wielką niemową“ , Uwa 
żano. że wojskowi nie mają prawa wypo­
wiadać swoich przekonań. Oczywiście, że 
to było kłamstwo, gdyż podczas strajków 
wojsko strzelało nie do fabrykantów. ale 
do robotników. Lecz pan. kolego, idzie dalej, 
według pana. nmiwr także r>ow!nna zan!emówic. 
M e pan postanowił ogłosić, że ta Frartola 
:est „wielka niemowa“ , a mówić będą tylko Bi- 
1—u 11. Mocb albo pćdier?...

fłj) Richet usiłował się uśmiechnąć. Zbyt równe 
“ 'białe zęby wysunęły się naprzód i nie trafiły z 

powrotem pód’’wargę: zdawało się, że je szczerzy
—- Drogi profesorze Dumas, pan kori’eeznie 

chce skierować rozmowę na tory polityczne, a 
ja jestem profanem w tej dziedzinie. Nigdy w ży 
ciu nie głosowałem i, mówiąc szczerze, jestem 
z tego dumny. Wszystko mi i “dno. iaka part’s 
pozyskała sobie pana. ale nie chcę. ażeby pan zo 
stał stracony dla nauki. Namiętności rozoorza'y 
Ludzie, którzy stoją u władzy, to oolitvev. pan 
ich łatwiej zrozumie aniżeli ja. Ci Judzie mo­
gą być zmuszeni do zajęcia jakiegoś stanowis­
ka... Poco doprowadzać do tego? Wszyscy wie­
dzą, jakie są pańskie zapatrywania i nikomu nip 
przychodzi do głowy, że s’*e pan ich wyrzeknie 
Ale po co ma pan występować na zebrama-b 
politycznych? Nie przypuszczam, żeby to bvło p- 
trzebne partii, którei chce pan pomóc: komuni­
stom nie brak zawodowych mówców. Pan daie 
naszym politycznym przeciwnikom powód do 
odsunięcia pana od działalności naukowej. 

Oddech Dumasa sta-wał się coraz cięższy.
— Rozumiem. Coś w rodzaju ultimatum... Ni“ 

bede panu odpowiadał, pan mówi. że iest pra­
wie moim rówieśnikiem, z tym trzeba się liczyć 
Kawę pan pija, czy panu także lekarze zabro­
nili? Marie przygotuje filiżaneczlcę. A z dvoloma 
cją skończmy. Nie no to zostałem komunistą, że­
by się targować. Wypędza mnie czy też nie wy­
pędzą. pracować będę tutaj, w gabinecie. Pan P" 
wiedział, że jesteśmy własnością narodu. To 
prawda, narodu nie można się wyrzec. W gęsta 
po mówiłem to samo... Bardzo możliwe, że mnie 
wypędzą — oni o naukę sie nie troszczą. Po pę- 
dróży do Ameryki nie dziwię sie iuż niczemu- ia 
ki pan taki kram. A pan, kolego, na nróżno bi° 
rze na siebie nodobne zlecema. to także polity­
ka i w dodatku naipoślednieiszego gatunku 
Niech im pan powie, że mam zamiar dożW- 
dnia, w którym ich się wypędzi nie tylko z in­
stytutu, lecz z Francji...

W pierwszych dniach wiosny Bedier jadł śnią 
danie z Nealesem: zawiózł Amerykanina do pod 
miejskiej restauracji ..Złoty ślimak“ Neales za­
chwycał się zarówno kuchnia jak i kraiolwazem 
— delikatna zieleń wyglądała iak puch. Neales 
mówił o wiośnie, o swojej kolekcji, o pieknvch 
zamkach nad Loarą. Jednakże, kiedy ze stołu 
sprzątnięto perliczkę i przyniesiono drewniccy 
półmisek z dwudziestoma gatunkami sera. Be­
dier pomyślał z niepokojem: co on teraz po­
wie?... Często jadał z Nealesem i zawsze, w chwi­
li, która ludzie poważni nazywają „mieczy se­
rem a gruszką“ Neales częstował zo nowa rirzv- 
krościa. Tak stało się i fvm razem: pochwaliw­
szy kozi ser z Charignolles Neales powiedział:

— Atmosfera jest coraz cięższa. Rosjanie nie 
mogą strawić Paktu Atlantyckiego. Wrocław by? 
próbą generalną. Sadzać z tego wszvsik^co. 
kują się do kampanii na wielka skalę. W takiej 
chwili trzeba być szczególni^ ostrożnym... Ko­
muniści chcą wykorzystać ludzi o głośnych na­
zwiskach. Pan wie. jak bardzo szanuie profeso­
ra Dumas. Wszystko to jest bardzo nienr^viem- 
ne, ale powinna istnieć pewna solidarność. By­
liśmy zmuszeni prosić Dumasa, ażeby opuścił 
Stanv 71ed*vsczońe. tymczasem profesor nozosta 
je nadal dyrektorem państwowego Insłytutu...

CD. c. n.l


